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„W cielające--się idee czasu“ 
p. Dra Karola Libelta

uważane

ze s ta n o w isk a  P ra w d y  ch rześc iań sk ie j.
N apisał 

X . W ładysław Woliński.

, ,Trzeba mieć u m ysł sprawiedliwy, aby 
mieć przyw iązanie do chrześciaństwa — 
trzeba mieć u m ysł wzniosły, aby je  zro- 

• zum ieć.'1
Le Monde z  r. 1869.

(Ciąg dalszy).
N astępuje dalej opis wcielania się idei chrześciań- 

stw a w ludzkości.
Żywemi kolorami przedstawiony je s t obraz ludz­

kości pod względem religijnym, krótko przed przyj­
ściem C hrystusa Pana, to je s t spruch niałości pogań­
stwa, aby tym więcej odbijała potrzeba nowej religii, 
potrzaba przyjścia Zbawici la. N a stronie 55.- i 56. 
da nam p. L ibelt drugi obraz zepsucia, spruchniałości 
społeczeństwa, i to obecnego, w celu wykazania po­
trzeby „ n o w e j  i d e i , “ nowego Odkupiciela. Przez 
pierwszy obraz dowiodł wymownie pan L ibelt spru­
chniałości pogaństwa — przez drugi dowiedzie sp ru ­
chniałości, a przynajmniej bezsilności chrześciaustwa 
pierwszy obraz był mu pomostem do przejścia do no­
wej, idei, religii tj. d o  chrześciaustwa, drugi obraz po- 

' służy p. Libeltowi do przejścia do nowej idei, b ra te r­
stwa, wolności i równości ludów, k tóre się ma wcielić 
przez P o lskę , za kto* wcielęnie Polska wbita dziś 
na k rzyż, musi p ó ź n .z m a r tw y c h w s ta ć  —  przez 
pierwszy obraz spruchniałości pogaństwa pogrzebał je  
p. L ibelt jako  bezsilne, przestające działać w ludzko­
ści; przez drugi obraz smutnego stanu obecnego spo­
łeczności chrześciańskiej pragnie p. L ibelt pogrzebać 
chrześciaństwo jako b ezsilne ,'jako  nie odpowiadające 
wszystkim potrzebom ludzkości, ̂ jako instytucyą, k tó ra  
się przeżyła, spełniwszy już swe zadanie na ziemi. 
Aby dostrzedz anologią pomiędzy jednym a drugim  
obrazem stanu społeczeństw : pogańskiego i chrześciań- 
skiego obecnego, na to nie potrzeba wiele bystrości. 
My w tern wszystkiem tylko nieprzyjazne w p. L ibel­
cie dla chrześciaństwa' widzimy i uczucia i zapatryw a­
nia. Chrześciaństwo, przypominamy, je s t religią uni­
wersalną na wszystkie czasy i potrzeby — nie masz 
potrzeb moralnych, którychby ono zaspokoić i rozwią­

zać nie mogło —  my pogaństwa nie możemy uważać 
jako osobną ideą, tylko jako jako skrzywienie myśli 
idei bożej, k tó rą , im dalej ona się oddalała od pier­
wotnego objawienia, tym większe ciemności ogar­
niały, w tym większy zam ęt popadała —  pogaństwo 
spruchniało, bo nie miało życia w sobie od początku, 
i do tej spruchniałości posuwało się ciągle przez la t 
tysiące. Nie ta k  chrześciaństw o; ono ma żywot sa ­
mo w sob ie , ono ma w sobie Praw dę bezwzględną, 
P raw dę uniw ersalną; Praw da nigdy skażeniu nie ule­
gnie, i o potrzebie nowej idei mówić nie można.

Podobnież trudno nam się zgodzić z p. Libeltem 
na jego zapatrywanie, że narody Germ ańskie były tą  
m ateryą , k tó rą  „ d u c h  d z i e j o w y "  (uosobiony u  p. 
L ibelta) obrał dla idei chrześciańskiej. I  tu  charak ter 
uniwersalny chrześciaństw a stoi zapatryw aniu się p. 
L ibelta na przeszkodzie. My mamy na pamięci słowa 
Chrystusa P an a : „Euntes docete omnes gentes“ —  my 
Słowianie dziękujemy p. Libeltowi za wspaniałomyślne 
obdarzanie nas nową ideą i za wybranie nas jako jej 
piastunów. My chcemy pozostać w ośmnastowiekowem 
chrześciaństw ie, i chcemy być tą  m ateryą, k tórąby 
chrześciaństwo swemi zasadami, duchem, instytucyam i 
przetraw iało i przepalało.

Dla chrześciaństwa nie masz wybranej m ateryi 
dla wcielenia się go w ludzkości — wciela się ono i 
rozszerza może potężniej dziś w Ameryce, w A ustralii 
niż w Niemczech — i Amerykanie, Japończycy, Chiń- 
czycy, mieszkańcy wysp na Oceanie, będą tak  dobrą 
m ateryą dla chrześciaństwa, jak nią były narody Ger- 

' mańskie. •
Czytamy na s tr. 52.:

„Ochrzoenie się  F ranków  na w iarę ka to lick ą  było najw a­
żniejszym  wypadkiem  owoczesnym. W  Rzym ie n a  ruinach ka- 
pitolu i św iątyni Jow isza kapitolióskiego ' pow stała stolica św. 
P iotra  i Paw ła — plan  rzucony na tysiąc lat i więcej, stanow i­
sko naprzód w ytknięte jaw ne, widoczne, że Rzym  po raz drugi 
m iał zostać św ia to w ład n y m , zapanow ać nad narodam i potęgą 
ducha, nie wojska, k ierow ać je  s łab ą  lask ą  p astersk ą , nie b e r­
łem, ni buław ą. A le tej potędze ducha znowu p o trzeba  było 
m ateryi, trzeba było lud ', z k tó ry m b y  się  zjednoczyła, na któ- 
regoby b arkach  pow stała  i podniosła  się  do v/ysokości, i zo­
stała skałą, na której rpiał być  zbudow any Kościół, przeciw 
którem u i bram y p iek ła  n ie przem ogą. N ieprzydatne na ta k ą  
podstaw ę b y ły  ludy daw nych  prow incyi rzym skich .... ludy g e r­
m ańskie odszczepiły  się  na  A ryanizm . Nie było więc m ateryi 
d la ducha. D ał j ą  Klodoweusz z lu dem ,'k tó rym  władał.... Od­
tąd Kościół katolicki zró sł się z interesem Franków, upatryw ał 
w ich m onarchiach najdzielniejszych swoich obrońców ....“
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Są tu  i prawdziwe i fałszywe rzeczy.
Papieztwo, zdaje się, jest tu  nazwane nową potęgą 

ducha odrębną od chrześciaństwa, potrzebującą do swe­
go wcielenia „znowu m ateryiu, k tó rą  podał lud F ra n ­
ków. Ta potęga ducha (Papieztwo) zjednoczywszy się 
z ludem Franków t. j. ze swą m ateryą została skałą, 
na której miał być zbudowany Kościół.

Papieztwa, na to odpowiadamy, nie można uważać 
jako odrębną potęgę ducha od chrześciaństwa, —  nie 
na F rankach  opiera się Papieztwo, nie w skutek po łą­
czenia się Papieztw a z ludem Franków  zostało ono 
skałą, lecz na w skutek powierzonego sobie przez Zba­
wiciela urzędu namiestnictwa, najwyższego pasterstw a, 
nauczycielstwa i kapłaństw a, lecz w skutek  słów Pana 
Jezusa wyrzeczonych do P io tra  św .: „ Tyś jest opoką, 
paś baranki i owce m oje , dam  tobie klucze od króle­
stwa niebieskiego, modliłem się za tobą Piotrze , aby nie 
ustawała w iara twoja.11

Nie „Kościół katolicki zrósł się z interesem  F ra n ­
ków “ tylko pewnie przeciwnie „interes Franków  zrósł 
się z Kościołem katolickim , bo istnienie Kościoła, jego 
misya, działanie nie są przywiązane do interesu ja- 
kiegobądź narodu. Inna rzecz, że Kościół „upatryw ał 
w monarchach Franków  swych najdzielniejszych obroń- 
ców“ a inna, że się zrósł z interesem  Franków .

Mówi p. L ibelt w powyższym ustęp ie: że „plan 
Papieztw a rzucony na tysiąc lat i  więcej — jest on 
rzucony przez samego C hrystusa Pana nie n a  t y s i ą c  
l a t  i w i ę c e j ,  lecz do skończenia świata, aż do osta­
tecznego zwycięztwa królestw a bożego nad królestwem 
ciemności. —

Cały wywód p. L ibelta o wcielaniu się idei chrze- 
ściańskiej jest tylko przygotowaniem do wyłuszczenia 
jego teoryi o mesyaniźmie Polski; a raczćj o wciela­
niu się nowej idei w miejsce chrześciańskiej, nie zdol­
nej już sprostać potrzebom nowym ludzkości. Najwa­
żniejsza też część rozprawy, a zarazem  najgrzeszniej- 
sza zaczyna się od str. 55. Tu już wyraźną h e r e z y ą  
widzimy, tu  zdania krzywdzące Kościół i podkopujące 
zaufanie do niego w umysłach.

Mówi p. L ibelt:
„D w a ty s ią ce  la t b lisko m ija, jak w cieliła  s ię  i z s tą p iła  na  

św ia t id ea  ch rześciań sk a  i  rozw inęła  s ię  w rozm aitej m ierze na 
państw a i narody. Ś w iat p ogań sk i upadł, a p ow sta ł św iat chrze- 
ściariski. W szakże idea ta  zbaw ia ła  jedn ostk i, nie lu d y , bo k ró ­
lestwo j e j  nie było z  tego św ia ta . W  pacierzu tylko, który odm a­
w iać nas nau czy ł b osk i zakonodaw ca, b łagam y  Ojca naszego  
w  nieb iesiech , aby to królestw o ch rześciań sk ie  i na ziem i za ­
panow ało , aby s ię  w nićm  działa  w ola je g o , jako s ię  dzieje  
w n ieb ie. O tóż kró lestw a  lego św ia ta  nie b y ły  chrześciańskie, choć 
się ta k ’em i n a zyw a ły

My w tych ciężkich zarzutach, uczynionych w po­
wyższym ustępie Chrześciaństwu, widzimy tę sam ą nie­
chęć u p. L ibelta (dobrej woli po tylu latach pracy, 
doświadczenia i sposobności do poznania prawdy przy­
puścić już nie możemy) jak ą  od ćwierć wieku przeszło 
ściga chrześciaństwo zrażając ku niemu um ysły ziom­
ków — jestto  ta  sam a niechęć, tylko może z biegiem 
czasu i okoliczności nieco złagodzona, z jak ą  w swoim 
czasie wyraził się w swoim dekalogu: o stwargłym na 

—opokę katolicyzmie, z jak ą  niedawno katolicyzm stawił

na równi z przemysłem, rolnictwem, nie przyznając mu 
praw a do posiadania B e z w z g l ę d n e j  P r a w d y .

Idea chrześciaństwa według p. L ibelta zbawiała 
jednostk i, nie ludy. Przyczyna główna takiego b łę ­
dnego zapatryw ania się leży w te rn , że p. L ibelt na­
rody, ludy uważa jako osoby m oralne, jako jednostki 
ducha —  stąd  też dom aga się p. L ibelt takiego zba­
wienia dla narodów, z jakiego korzystają jednostki.

Otóż narody są zbiorem jednostek, ale nie są sa ­
me jednostkam i ducha, nie są osobami moralnemi, bo 
inaczej trzebaby im przyznać pozaświatową nieśm ier­
telność, co jest a b s u r d u m  —  narody i narodowości 
przem ijają, o tem zapominać nie trzeba.

Na czemże p. L ibelt zasadza to zbawienie ludów, 
narodów?

Nam się zd a je , że je  oprzeć trzeba na zasadach 
nieprzemiennych m oralności, słuszności, sprawiedliwo­
ści, na tern, aby zasady boże, zasady miłości Boga i 
bliźniego przetraw iły społeczność, na tem, aby te sa ­
me zasady, k tó re  zbawiają jednostki i do żywota na­
rodów były zastosow ane, boć to zapewne p. L ibelt 
przyzna, że nie sam „dobrobyt, nie interes bezpieczeń- 
stw a“ , uietylko rozwinięty przemysł, nie daleko posu­
nięte rolnictwo, nie to daje szczęście i zbawienie na­
rodom. Teraz zaś pytamy p. L ib e lta , czy Kościół, 
jako wyraz zewnętrzny chrześciaństw a, tylko zbawie­
niem jednostek się zajm ow ał? czy nie pilnie chodził 
około zbawienia ludów, jako takich zbiorowo wziętych, 
choć ich nigdy jako osoby m oralne nie uw ażał, czy 
nie g łosił niezachwianie narodom, ludom zasad słusz­
ności, sprawiedliwości i miłości, czy nie s ta ra ł się za ­
wsze porządkować stosunków między rządzonymi a 
rządzącymi, jednym posłuszeństwo, drugim  spraw iedli­
wość przypom inając, czy rządom , królom , książętom , 
albo jeżeli tych za wyraz narodu nie chcemy uważać, 
to naczelnikom narodów, ludów, przez k tórych ich* wola 
się objawiała, czyż nie przypom inał praw bożych i ko­
ścielnych ? Czy Kościół nie potępia wojny niespra­
wiedliwej ? Czyż Kościół uciśnionych nie brał, jak  w 
średnich wiekach, i nie bierze dotychczas w obronę? 
Czyż nie wzywa ku ich obronie możnych tego świata 
lecz głuchych, niestety, na wołanie jego? Czyż w now­
szych czasach nie potępił zasady n i e i n t e r w e n c y i ,  
zasady c z y n ó w  d o k o n a n y c h ?  Stosując więc przy­
kazania D e k a l o g u  i do stosunków m iędzynarodo­
wych, czyż chrześciaństwo nie broni świętości i niena­
ruszalności m ałżeństw a jako podstawy rodziny, na k tó ­
rej narody się op ierają? Czyż nie broni wychowywa­
nia w zasadach wiary i m oralności, czyż nie chroni 
języka narodowego, trądycyi, pam iątek ogólnonarodo­
wych? Czyż chrześciaństwo nie nadaje uroczystościom 
narodowym charakteru  nadprzyrodzonego? Czyż więc 
chrześciaństwo nie popiera, nie podtrzymuje, nie uświę­
ca wszystkiego tego , na czem wszelkie zbawienie na­
rodów polega? O cóż to zresztą  się tak  ludy i rządy 
gniewają, jeżeli nie o to, że Kościół nietylko w małym 
zakresie rodziny, lecz i w obszernym obrębie narodów 
i państw  chce swą misyą nauczyciela, sędziego, leka­
rza spełniać, że Kościół nietylko jednostkom , ale spo­
łeczności całej praw dę bożą, przykazania boże i ko­
ścielne staw ia przed oczy, błędy w ytyka, upomina i 
grozi sądem bożym? O cóż się to narody i rządy
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gniewają na K iściół św., jeżeli nie o to, że Kościół nie 
na mury kościołów i zakrystyi, nie na ambonę i kon- 
fesyonał tylko wpływ swój chce ograniczać, lecz i na 
życie publiczne chce go wywierać i ono zasadami swe- 
mi przetraw iać. O co się to św iat gniewa na Sylla­
bus i na Sobór św. obecnie się odbywający, jeżeli nie
0 to, że Kościół w obec społeczeństwa występuje jako 
nauczyciel i sędzia i lekarz , i że mu przypomina 
obowiązek słuchania władzy moralnej, co stoi nad nim 
z rozkazania bożego.

Nie —  nie w pacierzu tylko, jak  p. L ibelt powia­
d a , błagamy Ojca w niebiesiech, aby to  Królestwo 
chrześciańskie i na ziemi zapanowało, bo Kościół wal­
ką  wywalcza panowanie królestw u bożemu na ziemi —  
modlitwą i pacierzem także , ale i potem , znojem, 
krwią, trudam i, ofiarami, poświęceniem bez granic to ­
rując drogę do serc i umysłów królestw u bożemu.

Czyż Kościół św. nie okazuje ciągle swej żywo­
tności, broniąc zawsze niezachwianie prawd bożych 
wiary i m oralności, od których zachowania zbawienie 
narodów zawisło — czyż duchowieństwo francuzkie w 
czasie Rewolucyi francuzkiej, czyż duchowieństwo W ło­
skie i H iszpańskie w czasie obecnego przew rotu we 
W łoszech i Hiszpanii, czyż nasi biskupi w Królestwie
1 w Litwie i kapłani jak  ksiądz Piotrowicz nie dają 
św iadectw a, że Kościół nie tylko głosi praw dy boże, 
ale ma i syny zawsze i dziś, którzy życiem, krwią, 
trudam i zdolni są  szerzyć, urzeczywistniać Królestwo 
boże na ziemi? *

Daremnie p. L ibelt sili się chrześciaństwu odmó­
wić żywotności, siły do urzeczywistnienia królestwa 
bożego na ziem i; Kościół swej misyi nie tylko wzglę­
dem jednostek lecz i względem narodów nie zrzecze 
s ię , nie złoży jej w ręce nowego Odkupiciela, ani 
w ręce A postoła nowej ewangelii narodów, p. Libelta.

P. L ibelt na poparcie swego twierdzenia, że chrze- 
ściaństwo zbawiało jednostki nie narody, nawet ucieka 
się do nakręcania ku swej teoryi miejsca z Pisma św .: 
„C hrystus Pan przyszedł na świat, aby zbawić każdego 
człowieka na ten  świat przychodzącego1'. Kościół św. 
tłomaczy wyraz „każdego“ po łacinie „omnem hom im m  ', 
a  więc to każdego człowieka, nie ma znaczenia każdego 
z o s o b n a ,  jak  to p. L ibelt na korzyść swego zapa­
tryw ania tłomaczy, tylko ma zbiorowe znaczenie to 
samo, co „ w s z e l k i e g o "  człowieka, czyli wszystkich 
ludzi. P ism a św. nie wolno tłomaczyć sobie przeciw 
rozum ieniu Kościoła św. , bo on sam jes t tylko nieo­
mylnym jego tłomaczem.

P. L ibelt powiada: że królestw a nie były chrze- 
ściańskiemi choć się takiem i nazyw ały  —  my zaś po­
wiadamy, że były chrześciańskiem i, bo prawodawstwa 
ich były przetraw ione zasadam i chrześciańskiem i, Bi­
skupi mieli wpływ na rządy k ra ju , oni byli pośredni­
kami między panującym i a  podwładnym i, wychowanie 
i szkoły były chrześciańskiemi. Że chrześcianstwo, a 
więc królestwo boże nie rozszerzyło się, nie zapano­
wało, nie urzeczywistniło się na ziemi, jakby tego ży­
czyć sobie należało, to  czyż chrześciaństwa wina w tern? 
Czyż p. L ibelt zapom niał, że chociaż moc grzechu i 
namiętności zniszczoną zosta ła  przez C hrystusa Pana, 
że przecież grzech sam i namiętności is tn ie ją ; że złego 
samego Zbawiciel nie zn iósł, lecz wysłużył ła sk ę , ku

zniesieniu mocy i skutków grzechu, że podał ku tem u 
broń skuteczną? Z tąd  Zbawiciel powiedział: „Nie przy­
szedłem p o k o j u  puścić, ale m i e c z "  — stąd  też 
walka między złem  a dobrem ciągle trwa, między kró­
lestwem bożem a królestwem ciemności. Żądać więc, 
aby już teraz  złe zupełnie spłynęło z powierzchni zie­
mi, aby tylko pogodne słońce sprawiedliwości i miło­
ści społeczeństwu przyświecało, a wojny, zabory, ma­
tactwo polityczne, i inne skutki grzechu pierworodnego 
zupełnie ustąpiły, jestto  oddawać się chorobliwym m a­
rzeniom.

P . L ibelt pow iada, że chrześcianstwo zbawia je ­
dnostki nie ludy, —  my zaś na to odpowiadamy, że 
tak  zbawia jednostki jak  zbawia ludy —  i znow u: tak  
nie zbawi jednostki, jak  nie zbawi ludu, jeżeli środki 
zbawienia, zasady prawdy, przepisy zdolne zbawić tak  
jednostki jak  ludy, tak  od jednych jak  drugich wzgar­
dzone, odepchnięte zostaną.

Pan Bóg daje tak  jednostkom  jak  ludom łaskę, 
k tó ra  je  ku zbawieniu pociąga, lecz woli ich nie gw ał­
ci, lecz tak  jednostki jak  całe narody tą  ła sk ą  zba­
wienia wzgardzić mogą, a wtenczas jak  nie można wi­
nić chrześciaństw a, że nie zbawiło jednostk i, bo ta  
zbawić się nie chciała, tak  i nie może spotkać zarzu t 
chrześciaństwa, że nie zdolne zbawić całego narodu, 
jeżeli tenże zbawić się nie chce, gardząc tem , co ku 
jego zbawieniu być może.

Kto nieuprzedzonem okiem spojrzy na przebieg 
dziejów od czasu, jak  chrześcianstwo zaczęło w ludz­
kości spełniać swe zadanie, ten widzi tam  ciągły do­
broczynny wpływ jego, pod którym  oblicze społeczno­
ści się zmieniało. Wpływ chrześciaństwa na społecz­
ność, to nie ogień gwałtowny, co niszczy i w popiół 
obraca, lecz to ciepło, k tó re  zwolna ogrzewa, przenika 
i p rzetapia m ateryał. Jak  Bóg jest „patiens quia ae-_ 
ternusu, tak  i chrześcianstwo, ta  instytucya boska, do­
skonała w działaniu swem jes t cierpliw a, ale w tern 
cierpliwćm działaniu ciągle postępuje i posuwa kolej 
wieków przed sobą, nie zważając na pyszne i gorącz­
kowe umysły, którym  to powolne ale wytrwałe dzia­
łanie się nie podoba.

Chrześcianstwo przetopiło ogniem zasad swoich 
surowy m ateryał ludów barbarzyńskich, i ukształtow ało 
je  w piękną formę państw  —  jeżeli zaś one gwałtem  
się wyrywają z objęć chrześciaństw a, k tó re  je  wycho­
wało, jeżeli one z niewdzięcznością chcą zrzucić do re ­
szty cały strój chrześciańskiego państw a, jeżeli one 
chcą iść w dalekie krainy, których nie znają , a które 
je  łudzą zdała, to  czyli chrześcianstwo tem u winno, że 
odryw ają się one gwałtem od jego łona? — Jako sy­
nowie m arnotraw ni zm arnują ludy, co z ojcowskiego 
dom u, tj. z chrześciaństwa im jeszcze zosta ło , i do­
piero nędza duchowa otworzy im oczy, że lepiej było 
na łonie m atki chrześciaństwa, i dałby Bóg, żeby po­
wróciły do zasad chrześciańskich, w których zbawienie 
tak  dla jednostek jak  narodów, a Kościół z radością 
otworzy im na oścież skarbnice łask, źródła zbawienia. 
Jeżeli św. Augustyn powiedział o jednostkach: że ich 
Bóg nie może zbawić bez nich — to też^ i narodów 
zbawić nie może chrześciaństwo bez narodów, bez ich 
pospółdziałan ia , bez ich przyczynienia się. Jeżeli p. 
L ibelt uważa narody jako osoby m oralne jako jedno-
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stk i ducha, to  m usi im także przyznać wolą, przyjmo­
wania zasad chrześciańskich albo ich nieprzyjmowania, 
wolą korzystania z ła sk  zbawienia albo niekorzystania, 
a wtenczas czyż można robić zarzu t chrześciaństwu, 
że ono nie zbawia narodów? —

P. Libelt nie może dostrzedz w biegu dziejów, aby 
chrześciaństwo zbawiało i zbawić mogło narody — do­
szedł do tego chrześciaństwo krzywdzącego wniosku, 
niewątpliwie nie mozolnem badaniem h isto ry i, stosun­
ków międzynarodowych, potrzeb społeczeństwa i siły 
żywotnej mieszczącej się w chrześciaństwie, lecz w sku­

t e k  uprzedzenia i niechęci, k tó rą  żywi ku chrześciań­
stwu od ćwierć wieku, i w skutek apoteozy idei naro ­
dowości.

Do innego rezultatu  doszedł znakomity mąż stanu 
U r q u h a r t ,  choć pro testan t, który obdarzony bystrym  
i przenikliwym rozumem a przytem  ożywiony gorącem 
pragnieniem znalezienia prawdy, po k ilkunastu latach 
mozolnych badań i historycznych i politycznych, zasta ­
nawiając się nad środkam i, jakiemiby można przyjść 
w pomoc społeczeństwu! nowoczesnemu, przyszedł do 
rezu lta tu , że tylko m oralna powaga Kościoła kato li­
ckiego, jego zasady m oralności, regulujące stosunki 
nietylko jednostek ale i narodów między sobą, zdolne 
są przynieść ra tunek  schorzałemu społeczeństwu.

P. L ibelt woli wyczekiwać nowćj idei zbawczej i 
nowego odkupiciela i być jego prorokiem.

Jakąż przyczynę podaje p. Libelt, że idea chrze- 
ściańska zbawiała jednostki nie ludy? Oto „że kró­
lestwo je j nie było z  tego św ia ta , bo iv pacierzu tylko 
błagamy Ojca naszego w niebiesiech, aby to królestwo 
chrześciańskie i na ziemi zapanowało, aby się w niem 
działa wola jego jako się dzieje w niebie. Przypom i­
namy, że p. L ibelt ju ż  w swej Dziewicy Orleańskiej 

jyyrazów  Zbawiciela „królestwo moje nie je s t z tego 
św iata" na niekorzyść Kościoła nadużył, mylnie je  tło - 
m aiząc, i że wtenczas już Przegląd, Poznański zwrócił 
mu uwagę na niewłaściwe rozumienie tych słów i za­
stosowanie ich do stanowiska Kościoła w świecie. 
{Przegląd Poznański tom V, rok 1847 str. 230). To 
jednak nie przeszkadza p. Libeltowi po 25ciu latach 
trw ać upornie w my lnem tłom aczeniu słów powyższych. 
P. L ibelt mylnem tłomaczeniem słów Zbawiciela od­

s ą d z a  Kościół, ten zewnętrzny wyraz chrześciaństwa, 
od wpływania na stosunki społeczne ludzkości, odsą­
dza go od tego stanowiska w świecie, w jakiem  go 
chciał mieć Zbawiciel, i jak ie  mu się przynależy. Chrze- 
ściaństwo to sól świata, to sól społeczności, aby ona 
nie zw ietrzała, to szeroka podstawa, na której społe­
czność, czy ona jako zbiór jednostek , czy jako zbiór 
narodów uważana, żywot swój moralny oprzeć winna, 
chrześciaństwo to  instytucya m oralna, k tó ra  m oralną 
swą zwierzchniczą władzę rozciąga nad wszystkiemi 
ludami. Niedawno pewne pismo zrobiło zarzu t Ko­
ściołowi: że się t r u d n i  a b s t r a k c y j n e m i  p r a w ­
d a m i  w i a r y ,  a zarzu t ten mieści się także w myl­
nem zastosowaniu słów z Pisma św. do Kościoła przez 
p. Libelta. Jeżeli więc chrześciaństwo nie zdolne zba­
wić ludów, bo królestwo jego nie je s t  z tego świata, 
a więc prawdy, zasady, k tó re  głosi, nie dotyczą świata 
rzeczywistego, nie tyczą się rzeczywistych stosunków

społecznych, nie m ają praktycznego znaczenia, mogą 
one interesować, zajmować idealistów, teoretyków, m a­
rzycieli, lecz nie można pomyśleć o ich stosowaniu do 
życia rzeczywistego ludów.

.S ą  nieprzyjaciele Kościoła, którzy chcą go znisz­
czyć zupełnie, są innego rodzaju nieprzyjaciele jego, 
którzy go chcą tak  wysoko wynieść, nadpowietrzne 
stanowisko mu wyznaczyć, aby nie wpływał na sto­
sunki ziemskie, aby on podniósłszy oczy i ręce w górę 
ku sferom niebieskim , nie spuszczał ich na dół ku 
ziemskim stosunkom.

P. L ibelt w swej D ziewicy Orleańskiej wyraźnie 
ośw iadczył, że nie pojm uje, żeby mogło być coś do­
skonalszego nad zasady ewangeliczne, których pełnego 
urzeczywistnienia pragnie i spodziewa się na świecie 
—  a obecnie twierdzi, że chrześciaństwo zbawiało je ­
dnostki nie ludy, bo ono nie z tego świata, jakoby nie 
moralnością zbawiały się jednostki i ludy, boć niepo­
dobna przypuścić, aby p. L ibelt zbawuenie ludów7 za­
sadzał tylko na tak  zwanej c y w i l i z a c y i ,  k tóra, 
zajrzawszy jej w oczy, głównie zasadza się na wię­
kszym dobrobycie, na więcej rozszerzonej umiejętności 
czytania i pisania i trocha wiadomostek, i na większym 
rozwoju przemysłu i rolnictwa, — ależ to mogą być 
ściany i ozdoby budynku, lecz nie jego fundam enta.

Nie, p. L ibelt mylnie tłomaczy słowa Zbawiciela: 
„Królestwo moje nie je s t z tego św iata."

Praw da, ono nie je s t z tego św iata, jego Założy­
ciel, jego zasady, jego środki zbawienia, ale je s t na  
świecie. wśród stosunków ziemskich, i dla św ia ta , aby 
go uświęcić, podnieść ku n iebu , aby go ochronić od 
zepsucia, —  słońce ożywcze je s t nad ziemią a p ro ­
mieniami ogrzewa, oświeca, rozwija życie na ziemi — 
podobnie chrześciaństwo nie z tego świata, ale dla tego 
św iata, dla jego zbawienia, rozsypuje prom ienie swej 
nauki, aby ludzkość rozgrzać miłością Boga i bliźnie­
go. Chrześciaństwo zawsze wpływało i wpływać bę­
dzie czynnie na losy ludzkości, i dla tego wpływu na­
zywa się wojującem, bo musi ten czynny wpływ sobie 
ciągle wywalczać — św iat go nie chce znosić, świat 
zamyka oczy na dobroczynność tego wpływu, ależ Ko­
ściół musi swe zadanie spełnić w ludzkości. Kościół 
wnika w stosunki życia rzeczywistego, aby je  wpływem 
swym przetrawić, Kościół kanonizuje ludzi czynnie w 
sprawy świata tego w plątanych, Kościół z wyjątkiem 
stosunkowo m ałej liczby wybrańców bożych pow oła­
nych do życia ascetycznego, kontemplatywnego, k tó re  
usuwają się od spraw powszednich św iata tego , aby 
światu pomoc nadprzyrodzoną ściągać z nieba, zresztą  
nikogo nie odrywa od rzeczywistości życia, tylko to 
życie rzeczywiste uświęca, tylko upomina, aby dla sto­
sunków ziemskich nie tracić z przed oczu celu nad­
przyrodzonego. Kościoł naw et jako pierwszy warunek 
życia pobożnego wedle zasad Chrystusowych wskazuje 
dopełnienie sumiennie o b o w i ą z k ó w  s t a n u ,  położe­
nia, a więc obowiązków życia rzeczywistego; Kościół 
wyjątki tylko m ałe wznosi ponad ziemię, że jej się le­
dwo stopam i tykają, jako regułę  zaś stanowi dla wszys­
tk ich , aby św ięcie, po bożemu chodzić wśród stosun­
ków życia rzeczywistego i wśród nich dopełniać woli 
bożej i gruntow ać Królestwo boże. Toż samo dowo­
dzą i dzieje K ościoła, k tóre  są splecione z dziejami
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pojedynczych ludów — a walki które Kościół staczał,
0 cóż były staczane, jeżeli nie o wpływy jego na ży­
cie rzeczywiste?

Kościół nie zrzekł się i nie zrzecze się prawa da­
nego sobie od Mistrza Bozkiego, wykonywania zwierz­
chnictwa moralnego nad narodami, nad ich prawodaw­
stwem, cywilizacyą, zasadami, dążeniami. Tacy Święci 
jak św. B e r n a r d ,  A n z e l m ,  T o m a s z  z A k w i n u ,  
św. T o m a s z  z A l k a n t a r y ,  św. S t a n i s ł a w  Biskup 
krakowski, św. J a n  K a p i s t r a n ,  tacy Papieże jak 
G r z e g o r z  W i e l k i ,  G r z e g o r z  VII., I n n o c e n t y  
III., IV., G r z e g o r z  IX., S y x t u s V . ,  P i u s  VI., VII., 
P i u s  IX ., dalej Sobory powszechne, prowincyonalne, 
narodowe, dalej zakony wychowawcze, miłosierne, od­
dające się wyłącznie naukom, taki K o l u m b ,  ostatni 
krzyżowiec w świętej myśli odkrywający Amerykę, czyż 
oni więcej nie wpływali na stosunki ludzkości, naro­
dów, niż wielu królów i wodzów, skorych do burzenia, 
a trudnych do budowania?

A więc nie w pacierzu tylko błagamy Ojca nie­
bieskiego, aby królestwo boże na ziemi zapanowało — 
nie, my, co śledzimy to panowanie królestwa bożego 
na ziemi, my je widzieliśmy zawsze na ziemi, widzimy 
je i dzisiaj się szerzące, widzimy jako ono konary roz­
szerza po całym świecie — prawda, że wśród walk, 
wśród zaciętego oporu ze strony świata, ależ nie clirze- 
ściaństwo tych walk i tego oporu przyczyną, tylko zła 
wola, namiętności ludzkie, tylko grzech.

Nie, — Kościół ze siebie nie pozwoli zrobić po­
sągu pięknego, ze złożonemi rękami, ale nieczułego i 
obojętnego na sprawy świata, — jak  jego Mistrz cho­
dził wszędzie i wszystko uświęcał, tak i on zagląda 
do wszystkich stosunków i objawów życia publicznego
1 prywatnego, aby niszczyć co zdrożnego i przeciwnego 
zasadom bożym, a podnosić i uświęcać co dobrego i 
szlachetnego.

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDENCYE.
(X ) Rzym 16 czerwca.
Spodziewano się dość powszechnie, że na św. Pio­

tra  i Pawła będzie już ogłoszony dogmat o nieomyl­
ności Papieża. Ale zdaje się, że zawiedzie oczekiwa­
nie to , i że rozprawy jeszcze się przeciągną. Już 
wprawdzie zamknięta rozprawa nad kwestyą w ogól­
ności, już wyczerpnięte roztrząsanie dwóch pierwszych 
rozdziałów schematu: ale właśnie trzeci już zawiera 
naukę o nieomylności Kościoła, a czwarty mówi wy­
łącznie o nieomylności Papieża; a więc w nim się 
skupia wszystka ważność całej kwestyi; nie można 
zasię spodziewać się, żeby opozycya już się znużyła 
i zaprzestała walki.

Wniosek o zamknięcie rozpraw ogólnych nad kwe­
styą nieomylności postawiło i podpisało 150 biskupów, 
choć wedle regulaminu tylko 30 było potrzeba; posta­
wili go zaś po wystąpieniu Msgr. Mareta, który takie 
wycieczki czynił przeciw większości, że go kardynał 
Bilio, zastępujący kardynała Capaltiego, potrzykroć 
wzywał do porządku. Postępowanie kardynała głośno 
pochwaliło wielu biskupów: Msgr. Maret, który tro­
chę nie dosłyszy, nie wiedząc, do kogo się oklaski te

stosują, zmieszał się widocznie i wnet zeszedł z mó­
wnicy. Wniosek o zamknięcie dyskusyi, oddany pod 
głosowanie Soboru, przyjęty był z wyjątkiem 30 bi­
skupów i pewnej liczby Ojców, która podczas głoso­
wania wyszła z sali obrad.

Następnie zebrali się Ojcowie przeciwni orzecze­
niu dogmatycznemu nieomylności u kardynała Mathieu 
i u arcybiskupa paryzkiego, nadto u kardynała Rau- 
schera.

Na zebraniu liczącym około 100 członków trzy 
dały się słyszeć zdania. Jeden arcybiskup francuzki 
radził wstrzymać się od wszelkich rozpraw, i milcze­
niem protestować przeciw działaniu większości. D ru­
dzy radzili wyjechać. Na swoją rękę już przed mie­
siącem tak zrobił francuzki jeden p rałat, który wszy­
stkie schemata (później znalezione) rzucił w Tyber, i 
wyjechał bez pozwolenia. Biskup orleański radził do 
ostatka bronić swych przekonań aż do poniesienia 
klęski, me wątpiąc z góry o zwycięztwie.

Niezawodnie najzdrowsza to rada: jest w niej 
poszanowanie dla przekonań i większości i mniejszo­
ści, i dla samejże prawdy. Jeżeliby mniejszość mil­
czała lub usunęła się, zarzucałaby przez to większo­
ści tyranizowanie, którego doprawdy ani cienia dopa­
trzyć się nie można. Zaprzestając walki, alboby zdra­
dzała swe przekonania i prawdę,, o ile ta  w ich umyśle 
łączy się z ich przekonaniami; alboby poza Soborem 
m usiała podjąć tę walkę już po orzeczeniu dogmaty­
cznym, a więc wywieszając sztandar rewołucyi religij­
nej, schizmy i herezyi. Trzeba tedy, zaiste, przyznać 
Msgr. Dwpanlowp po tym jego wniosku to umiar­
kowanie, jakim się ma odznaczać wśród reszty 
przeciwników dogmatu, a z których niektórzy posu­
wają się aż do rzucania w twarze większości obelg 
takich, jak ta , że orzekając dogmat, dopuści się So­
bór świętokradztwa.

Ile tu niewczesnego zapału, gorączki i zagorza­
łości ludzkiej naprzeciw działaniu Ducha św. w So­
borze.

Wniosek biskupa orleańskiego przyjęty przez więk­
szość oponentów. Ciekawa rzecz, że byli na tern ze­
braniu opozycyi, jako jej członkowie, nawet tacy, co 
w liczbie onej 150 biskupów podpisali wniosek o zam­
knięcie dyskusyi, która przecież tak rozżaliła opozy- 
cyą. Opowiadają to o Arcybiskupie kolońskim. Pro­
test przeciw zamknięciu dyskusyi ogólnej, zredagowany 
podobno przez kardynała Rauschera, podpisało zale­
dwie 80 biskupów; nie wiedzieć, czyby ztąd wniosko­
wać można, że liczba oponentów już się zmniejszyła 
prawie o sześćdziesięciu. Podobno Arcybiskup z Avi- 
gnonu stanowczo odmówił podpisu. — Ojciec św. wrę­
czył kardynałowi Capalti wszystkie adresa, jakie otrzy­
mał, na dowód, ile świat katolicki życzy sobie orze­
czenia dogmatu o nieomylności Papieża. Szkoda, że 
z naszej Polski kochanej żadna prowincya kościelna 
się nie odezwała. Jedyny zakon ks.ks. Zmartwych­
wstańców i tu zastąpił nasz naród.

Rzym teraz opływa w uroczystości, w nabożeń­
stwa pełne łask , przywilejów’, odpustów. W oktawie 
Zielonych Świątek odbywały się stosownie do Invito 
sagro kardynała wikarego modły do Ducha św., z wy­
stawieniem Najś. Sakramentu; wszystkie zakony, kol-
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legia, korporacye, bractwa były obowiązane jeden z ko­
ściołów na ten cel naznaczonych,nawiedzić w procesyi, 
śpiewając litanie do Wszystkich Świętych. W pierwszy 
dzień oktawy odbyło się to nabożeństwo u św. Piotra.
0  pół do siódmej wieczorem Ojciec św. w orszaku dworu
1 kardynałów z kaplicy syxtynskiej po schodach królew­
skich zstąpił do bazyliki. Przyjęty u progu przez ka­
pitułę, procesya zwróciła się ku absis, gdzie zebrani 
czekali Ojcowie Soboru: Najśw. Sakrament był wysta­
wiony na ołtarzu papiezkim. Po litaniach i modlitwach 
przepisanych kardynał P atrizi zaintonował Veni Crea­
tor. Ojciec św. incenzował Najśw. Sakrament, kardy­
nał udzielił błogosławieństwo. Ludu było moc ogro­
mna. Bractwa w ubiorach swych kościelnych, kongre- 
gacye duchowne i świeckich wielkie tłumy pospieszyły 
pomodlić się na intencyą Ojca św.

W oktawę Zielonych Świątek kardynał arcybiskup 
z Perugii w asystencyi Msgr. Cataldi, mistrza ceremo­
nii, ochrzcił sześciu Izraelitów, trzech z Bolonii, dwóch 
z Egiptu i jednę z Rzymu. Dziewięciu biskupów, a 
z nimi bracia ksks. Lemann, którzy to podali wniosek 
o wezwanie Żydów do przyjęcia wiary, i Edgard Pius 
Mortara, on sławny ongi Mortara, dziś zakonnik z św. 
Piotra in vinculis, byli obecni uroczystemu obrzędowi. 
Odbył się ten obrząd w kościele Ojców od Ducha św., 
zgromadzenia założonego przez nawróconego też Żyda 
O. Libermanna, o którego beatyfikacyą starania się 
czynią obecnie. Chrzestnymi byli członkowie najwyż­
szej arystokracyi włoskiej, francuzkiej, niemieckiej i 
angielskiej. Wieczorem tegoż dnia ze zwykłą sobie 
dobrocią przyjął Ojciec św. w osobnej audyencyi no­
wo ochrzconych i chrzestnych ojców i m atki; braci 
Lemann zachęcał w ich dziele nawracania Żydów. Po 
audyencyi wszyscy udali się do grobu św. Piotra, w ba­
zylice; poczem do statuy św. Piotra śpiżowej, staroży­
tnej, by ucałować stopy. Tu wszyscy nowochrzceni 
kładli głowę pod stopę księcia Apostołów; a najstar­
szy z nich z własnego popędu kazał im przysiądz, że 
wytrwają we wierze. Ojcowie chrzestni rozrzewnieni 
nie dali sobie dziękującym ucałować rąk , lecz przy­
jęli ich w swe objęcia.

W kościele 0 0 . Jezuitów w al Gesu znaczące od­
było się poświęcenie na biskupa. Arcybiskup z Rou­
en, kardynał Bonnechose, dnia 5go czerwca święcił na 
biskupa Msgr. Ridel, świeżo prekonizowanego, na wi- 
karyusza apostolskiego w Korei, w tej krwiożerczej 
Korei, pławiącej się we krwi chrześciańskiej. Obaj 
poprzednicy nowego biskupa Msgr. Daveluy i jego ko- 
adjutor Msgr. Berneux obaj byli męczennikami. Sam- 
że Msgr. Riedel wraz z dwoma jeszcze kapłanami sa­
motrzeć uszedł z powszechnego pogromu ostatniego 
prześladowania; a teraz wróci, umocniony darami Du­
cha św. w pełności kapłaństwa, ale na tym pewniej­
szą śmierć męczeńską. Więc wszak prawda, że to 
dziwny, rzewny, aż do głębi serca przenikający wi­
dok, patrzeć na namaszczenie biskupie, a być oraz 
pewnym, że to przyszły męczennik, że ten, który po 
święceniu swym zaintonował hymn „Te Deum“, i bło­
gosławiąc przeszedł szeregi ludu w kościele, nie za- 
długo przyłączy się do chórów wielbiących Boga w Ko­
ściele tryumfującym, a o których hymn ten śpiewa 
„ le  Martyrum candidatus laudat exercitus.“ Korea

w r. 1813 do Piusa VII., uwięzionego naonczas w Fon- 
tenaibleau, przysłała list pisany na jedwabiu dla ła ­
twiejszego ukrycia go, błagając o misyonarzy z E u ­
ropy. Od tego czasu opatrywana przez Papieży w du­
chowne potrzeby, miała pięciu biskupów, z których je ­
den, jak Mojżesz, umarł z tęsknoty, nie wstąpiwszy do 
ziemi obiecanej, nie mogąc się przedrzeć do swych 
owieczek, czterech krwią swą użyźniło niwę bożą dla 
P. Jezusa; prześladowań strasznych, okrutnych, aż 
siedem przecierpiała. Niestety, Francya urzędowa nie 
zawsze godną jest miana „pierworodnćj córy Kościo­
ła": i w tern ostatniem, siódmem prześladowaniu kon­
sul francuzki łatwo mógł powstrzymać rozlew krwi, 
marynarka francuzka wystarczała do zasłonięcia wier­
nych od jawnych gwałtów, a jednak, choć zelżony od 
ludu pogańskiego, reprezentant Francyi nic nie przed­
sięwziął dla obrony, choćby Francuzów, prześladowa­
nych i mordowanych dla wiary. — Spółkonsekratorami 
kardynała Bonnechose byli Msgr. Veroles z Mandżu- 
ryi i Msgr. Petitieau z Japonii, a więc też biskupi 
krajów, zlewających się ciągle świeżą krwią męczeń­
ską. Uderza, że wszędzie, gdzie się krew leje dla 
wiary, Francya katolicka swych synów śle na to krwa­
we żniwo paim męczeńskich. I dziwić się, że Francya, 
może niemniej grzeszna od Polski, znów potężna, a 
Polska w upadku i niewoli jęczy już prawie całe stu­
lecie. Francya krwią bratnią opłynęła w rewolucyi 
francuzkiej, aż nareszcie przestraszyła się samej sie­
bie i powolnie oddała się synowi rewolucyi, Cezaro­
wi, który wraz z powrotem wiary Ojców obiecał jej 
porządek i potęgę. Jeszcze ze złem rewolucyi mo­
cuje się organizm duchowny Francyi; ale to pragnie­
nie porządku i siły ratuje od przewrotów i samobój­
stwa. A dla tej Francyi politycznej Francya katoli­
cka krwią serdeczną swych synów mordowanych za 
wiarę, groszem biednych wyrobników, uciułanych w po­
cie czoła, a składanym chętnie na ołtarzu Kościoła, 
a dawanym hojnie w darze świętopietrza Namiestni­
kowi Chrystusowemu, jedna i zyskuje to błogosła­
wieństwo boże, że choć niekoniecznie tego godna, 
stała  się adwokatem, obrońcą wolności Kościoła bo­
żego i sama jedna jako tako reprezentuje w świecie 
politycznym ideę chrześciańską. Gęsta Dei per Francos.

U nas w Polsce, Bogu dzięki, nie było krwawych 
widowisk rewolucyi, z wyjątkiem może jednej nocy w 
Warszawie w czasie powstania Kościuszki; a i ta 
wywołana przez naśladownictwo krwawego widma pa­
ryskiego. Ale za to nie było żądzy porządku i siły; 
owszem nieradni nierząd swój pozwolili sobie poruczać 
monarchom ościennych państw, a w bezsilności swej 
myśleli mieć rękojmią niepodległości. Nie miała u 
siebie Polska rewolucyji jakobińskich, a jakże oskar­
żali ją  przed Europą monarchowie dla upozorowania 
zaborów swych, ale też nie przeraziła się Polska tak, 
jak Francya siebie samej, swego licha moralnego, 
nawet po upadku politycznym nie wróciła do szcze­
rości wiary ojców, ni zapragnęła wytworzenia w wła- 
snem łonie porządku i siły. Owszem, wszystkim no­
winkom może więcej jeszcze niż dawniej podawała 
ucho; a wolności szukała w przymierzu z siłą obcą, 
zewnętrzną lub z każdym nieporządkiem w Europie. 
A kiedy Francya krew leje w cichych a wiekopomnych



walkach męczeńskich chrześciaństwa, Polska antichrze- 
ściaństwu rękę podaje i krew przelewa dla rewolucyi 
europejskiej. To też zdobyć się nie może na mę­
czenników za wiarę, co jej dwoi silę jedyną, nieprze- 
możoną; a zdobywa się na męczenników szałów poli­
tycznych, choćby rzezi bratniej. Nie zadymiła z kie­
licha łzawego Polski święta krew męczeńska za wiarę 
tępioną; za to buchnęła potokiem z ciał zarzynanych 
b raci, w krwawym żniwie, które biedny lud żął 
„z ziarn zasianych w śmiecie przez wersalskie dzieci, 
co wzeszły zdradą niemiecką.“ A kiedy dziś budzi 
się sumienie w narodzie i poczucie obowiązku, żeby 
i krwią świadczyć swej wierze, wtedy dziennikarstwo 
polskie, podobniuteńko jak rząd moskiewski, głosi mę­
czenników wiary męczennikami politycznej idei Polski, 
a tym samym odbiera moc i dzielność ofiarom tym 
świętym. Tylem razy to słyszał od wygnańca Li­
twina, że największym nieszczęściem jest dla Litwy, 
iż Moskal każdego kapłana wiernego wierze i zasta- 
wiającego się za w iarę, głosi buntowszczykiem poli­
tycznym i karze. Lud, któremu wydzierają wiarę, 
poczyna się wahać i wątpiec, czy ta  wiara tak wiel­
kim dobrem, kiedy kapłani mają odwagę ginąć za 
Polskę, nie mają jej, by umierać za wiarę. Lecz na 
cóż dotykać bolesnej rany; raczej wróćmy do kocha­
nego Rzymu. Kardynał Bonnechose uczcił skromną 
biesiadą nowokonsekrowanego Msgr. Ridla. W końcu 
agapy powstawszy przemówił. Nasamprzód podzięko­
wał ambasadorowi francuskiemu, markizowi Banneville, 
za udział wzięty przy obrzędzie tak uroczystym a tak 
pełnym znaczenia dla katolików i Francuzów; z wzru­
szeniem dziękował mu za postępowanie jego religijne, 
które zaszczyt przynosi narodowi a buduje wiernych. 
(Tymbardziej, dodamy od siebie, były w porę te 
słowa, że były jakoby pożegnaniem ambasadora, który 
się usuwa w życie prywatne, a następcą ma mieć nie 
bardzo niestety! dobrego ducha p. Maleret’a, dotych­
czas posła we Florencyi.) Potym zwrócił się kardy­
nał do nowokonsekrowanego, i zwracając doń pozdro­
wienie, które konsekrowany potrzykroć śpiewa, zbli­
żając się dla bratniego uścisku ze swym konsekrato- 
rem, życzył mu ad midtos annos pracy w winnicy, 
którą mu przeznaczył Namiestnik Chrystusowy. Dodał, 
że choć lądy i morza dzielić będą apostoła Korei od 
Rzymu i Francyi, spodziewa się go zobaczyć, jeśli nie 
prędzej to w niebie. Koreja jest n iw ą, na której 
rosną teraz korony i palmy. Otóż bynajmniej smu­
tkiem nie napawa ta  myśl, że ci, którzy tamdotąd się 
wybierają, mogą na czoło swe wziąść koronę, w ręce 
palmy krwią ich własną zbroczone. Więc ad multos 
annos już na pewno w wieczności. A d midtos annos 
papieżowi, który przez dobroć Bożą postawiony u steru 
nawy Piotrowej, kieruje kościołem w pośród burz z 
taką mądrością i zwycięża świat. Ad multos annos 
temu, co już dobiega lat piotrowych panowania pa- 
piezkiego. A d multos annos cesarzowi Francuzów, 
który potrzykroć wybran głosy ludu ma tę zasługę, 
że cieniem oręża swego zasłania Rzym, doczesną wła­
dzę papieża i sobór. A d midtos annos wszystkim na­
reszcie gościom, których umysły i serca zjednoczone 
są w tćjże miłości kościoła i ojczyzny.

Żywymi oklaski przyjęto tę mowę.

Dnia 12. czerwca kardynał Moreno, arcybiskup 
z Valladolid, święcił biskupa z Guayaquil, Msgra Jó ­
zefa Maryją Lizarzabaru z Towarzystwa Jezusowego. 
Dziwnym zrządzeniem i konsekrator i dwaj asystujący 
prałaci Msgr. Cbece, arcybiskup z Quito i Msgr. Ordo­
nez, biskup z Riobambu, mają imię chrzestne Ignacego, 
tak, że syn św. Ignacego w pobliżu ołtarza św. Igna­
cego odbierze charakter biskupi przez ręce trzech 
Ignacych.

W procesyach kongregacyj duchownych zaleco­
nych przez kardynała wikarego, w czasie oktawy Bo­
żego Ciała, brały udział wszystkie kolegia do prze­
znaczonych sobie kościołów; zakony do kościołów, 
jakie sobie obrały. Do tych świętych pielgrzjmek 
przyłączyło się wielu biskupów. Tak arcybiskup Mgr. 
Spanapietra niósł krzyż na czele Lazzaristów, do 
których wielu przyłączyło się biskupów. Mgr. Eloy, 
wikary apostolski, niósł krzyż w bractwie pokutników, 
obleczonych w w ory; i to on jeden z twarzą odkrytą, 
z biskupim krzyżem na piersiach. Damy rzymskie w 
czerni; krzyż niósł im pan w worze pokutnym.

Duchowieństwo czeskie przysłało kardynałowi 
Schwarzenbergowi adres z zachętą do wytrwania na 
tej drodze, na której dotąd tak dzielnie broni kościo­
ła  od błędów mu zagrażających! Smutny to stan 
Czechów, że wracają do tradycyi, które zdruzgotały 
wielkość Czech i zagładziły nawet imię czeskie. Dr. 
Edward Greger wydał u księgarza Dattel pamflet, 
bredzący, że św. Jana Nepomucena wcale na śwjecie 
nie było, co zresztą i u nas Edmund Chojecki już 
dawno był zuchwale twierdził. („Czechija i Czechowie11). 
A nietylko stronnictwo młodych Czech, a w niem 
mianowicie Barak i Sabina szerzą starożytny hussy- 
tyzm, lecz nawet partya staroczeska zamierzała wnieść 
o rewizyą sprawy Hussa przez obecny sobór. Jak 
czescy biskupi, tak i niemieccy w większej części 
trwają w opozycyi; siłą spójną ich jest kardynał 
Rauscher.

Wszelako są biskupi niemieccy, którzy wraz z 
ludem swym otwarcie wyznają wiarę w nieomylność 
papiezką. Tak niedawno znakomity biskup z Linz, 
Msgr. Riidiger, przedstawił Ojcu św. do stu Austrya- 
ków z szlachty, mieszczan, ludu i młodzieży, wszystkich 
w imieniu swojem i rodzin i okolic swych, wyznając 
nieomylność papiezką. Te dowody wiary są dla serca 
Ojca św. niezmierną pociechą w tym czasie, w któ­
rym to antioportuniści zdają się własnym działaniem 
sprowadzić to wszystko, przez co by orzeczenie dogmatu 
istotnie wydać się mogło niewczesne; są tacy, co 
chcą sami stworzyć tę  inoportunitas, tę niewczesność.

Przepyszna, przewspaniała była procesya Bożego 
Ciała. Zastęp biorących w niej udział jest zawsze tak 
wielki, że kiedy procesya wyrusza, Ojciec św. dopiero 
zaczyna Mszą św ., śniada i ma jeszcze dość czasu, 
żeby na czas wyjść z procesyą. Procesya idzie ko­
lumnadą, dalśj pod żaglami rozpiętymi na improwizo­
wanych kolumnach, przybranych w festony, wieńce i 
kwiaty; cały w okół plac aż do ulic weń wchodzących 
wszędzie żaglowe płótna tworzą aż do kolumnady z dru­
giej strony; a że tej kolumnady pewna część przemie-
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niona na koszary dla obrony od garybaldczyków, więc 
znów pod namiotem, tu  więcej jeszcze przyozdobionym 
wstępuje się do bazyliki. Tę drogę, dość zresztą dłu­
gą, przeciągają przez dwie godziny szeregi zakonników 
w najrozmaitszych habitach, kolegia kleryków świeckich, 
proboszczowie 54 parafii rzymskich, przybrani w komże 
i s tu ły ; duchowieństwo bazylik mniejszych, potem wię­
kszych, w których rzędzie przedostatnie miejsce mają 
kanonicy św. Piotra, ostatnie, najprzedniejsze św. Jana 
Lateraneńskiego. Przed każdym zakonem niosą cho­
rągiew, przed świeckim klerem krzyż, przed bazylika­
mi krzyże i dzwonki dość wielkie i pewien rodzaj 
namiotów szytych z bławatu we wzory różnokolorowe. 
Poczem idą penitencyarze u św. Piotra 0 0 .  Francisz­
kanie, w których liczbie są dwaj Polacy: O. Dobosz, 
spowiednik dla Polaków i O. Majewski dla Iliryjczy- 
ków. Za nimi ciągną poważne szeregi biskupów z se­
kretarzami swymi przy boku; niektórzy nie mieli ni­
kogo i sami nieśli gromnice gorejące. Łacińskiego 
obrządku wszyscy w fioletowych sukniach w białej ka­
pie i z m itrą z białego płótna; ci co pracują na Wscho­
dzie z brodami poważnymi; wielu pomiędzy nimi star­
ców zgrzybiałych, ale i wielu prawie młodzieńczych. 
Wschodnich obrządków biskupi, jak Grecy, Kopci, Chal­
dejczycy, Syryjczycy, Maronici odznaczają się bogac­
twem ubiorów kościelnych, kap złocistych i m itr; 
Greccy‘korony królewskie mają miasto mitry. Po bi­
skupach nastąpili prymasi w purpurze, pomiędzy nimi 
ks. Arcybiskup Ledóchowski; dalej patryarchowie, w 
końcu kardynałowie, każdy z pocztem czterech towa­
rzyszów ; kardynałowie dyakoni w dalmatykach, presby­
tery w ornatach, pomiędzy nimi kardynał Rauscher i 
Schwarzenberg; i na końcu kardynałowfe biskupi; tuż 
przed Papieżem trzech kardynałów, pomiędzy którymi 
Antonelli. Ojciec św. niesiony w postawie klęczącej 
przed Najświętszym Sakramentem, okryty obszerną 
kapą, zatopiony w głębokiej kontemplacyi, tak że isto­
tnie zdawał się nieprzytomny na tym świecie. Papież 
przedstawia osobę Chrystusa na ziemi, ma szafarstwo 
najwyższe łask Chrystusowych zewnętrznych: w Najśw. 
Sakramencie nie ma widomej osoby ludzkiej Chrystusa, 
nie ma ni postaci człowieka, wyniszczył ją  w sobie 
tu  Chrystus; jest atoli sam Chrystus, dawca przede- 
wszystkiem łask wewnętrznych, uświęcających mocą 
bożą. Wystaw sobie teraz tę osobę reprezentującą 
Chrystusa, korzącą się przed postacią ehleba, w której 
nawet wyniszczył widomą postać swą ludzką Pan Je­
zus; wyobraź sobie słabą naturę ludzką zgrzybiałego 
starca, przyodzianą Chrystusowej osoby mocą, władzą 
zbawczą, nawet nieomylnością słowa bożego, i znów 
bóztwo nieskończone, wyzuwające się całkowicie z ze­
wnętrznej mocy, zamykające się w biednej postaci 
chleba, oddane w moc ludzi, żywiołów, bydlęcia nawet, 
w moc świętokradzców; nie dające o sobie znać nawet 
kapłanowi piastującemu go w dłoniach, a mieczującemu 
ciężaru, choć Stwórcę wszechświata dźwiga: czyż to 
nie przedmiot najwyższej kontemplacyi? i czyż nie do­
wód, jak nasza religia podnosi naturę ludzką do wy­
żyn prawie bożych widomie w osobie kapłanów, bisku­
pów, zwłaszcza Papieża; a niewidzialnie uzacnia ją  we 
wszystkich przykładem najwyższego a trwałego upoko­
rzenia się Chrystusowego, a ucząc wyrzeczenia się oso­

bistości i oddania się tak całkowitego Bogu, jak on 
się oddaje ludziom w Najśw. Sakramencie?

Za Papieżem niesiono m itrę. W znacznej zaś od­
ległości przed nim niesiono 4 tyary bogate i 4 mi try  .# 
Jedna z tych tyar jest darem Napoleona I. dla Piusa 
VIII. w wartości 234,922 frankówr. Druga ofiarowana 
Piusowi IX. przez królową hiszpańską Izabellę, szaco­
waną na 153,500 franków; trzecia dar gwardyi pala- 
tyńskiej w cenie 21,000 franków i czwarta 'z czasów 
Grzegorza XVI. wartości 9000 franków. Za Papie­
żem dwór jego protonotaryusze, szambelani świeccy, 
gwardye nobile; dalej sztab z jenerałem Kanzlerem i 
dowódzcą załogi w Civita-vecchia jenerałem Dumont 
na czele; następowali saperzy, gwardya palatyńska, 
muzyki oddziałów pojedyńczych, wojska, oddziały pie­
sze, w końcu dragoni zamykali pochód. Biskupów bio­
rących udział w procesyi wraz z kardynałami było 488; 
dla tych, co nie brali udziału, a chcieli się przypa­
trzeć, urządzono na rozkaz Ojca św. wygodne siedze­
nia, oddzielone od publiczności.

Dzisiaj dzień bardzo dla Rzymu uroczysty, bo dzień 
oboru Piusa IX. na Papieża, który z brzaskiem witały 
salwy, z zamku Anioła; a więc dzień, w którym zaczął 
się rok jego 25ty panowania. O godzinie .lOtej była 
capetta papale u św. Piotra. Mszą św. śpiewał kardy­
nał Hohenlohe, jak mi powiadano. Utworzył się' już 
komitet we Włoszech, w Palermo dla urządzenia jak 
najwspanialszego obchodu; wzywa do tego wszystkie 
narody katolickie. Daj Boże, żeby Polacy nie dali się 
wyprzedzić, nie mówię w bogactwie darów, ale w bo­
gactwie serca , w ochoczości złożenia w dani przede- 
wszystkićm serc wiernych, wyrazu wierności, godnego 
przeszłości naszej, i daj Boże, przyszłości.

Armeńczycy odszczepiający się żądają wydania im 
reszty kościołów. Spodziewać się należy, że Wezyr 
na to nie pozwoli. Armeńczyków prawowiernych wiel­
ka klęska spo tkała , bo w głównej ich dzielnicy Pera, 
gdzie najwięcej koncentrowało się życie europejskie, 
pożar ogromny w perzynę obrócił ich zakłady i ko­
ścioły. W kościele Niepokalanego Poczęcia zdołano 
ocalić przepyszny gobelin przedstawiający Przemienie­
nie pańskie, który cesarzowa Eugenia była darowała.
Po Armeńczykach najwięcej szkód ponieśli Anglicy. 
Lady Elliot zaledwie z życiem ujść zd o ła ła ; gdy jej 
mąż ambasador zajęty był ratowaniem gmachów rzą­
dowych. Choć np. ambasada na godzinę wprzód za­
jęta była przez straż ogniową, potoki pożaru takim 
huraganem przypadły, że niepodobna było ocalić coś­
kolwiek nad papiery. Szpital francuzki ocaliła załoga 
marynarki cesarskiej. Niepowetowane to szkody dla 
katolików na Wschodzie, jakie ponieśli przez ten pożar.

Rząd włoski zdaje się znów bezpieczeństwa wła­
snego szukać w sojuszu zrew olucyą, starając się jej 
wściekłość zwrócić w inne koryto. A dokąd, jeśli nie 
przeciw Rzymowi ? Coraz nowe bandy nasyła JMazzini, , 
żeby monarchią zohydzić, jako bezsilną, ciągłymi ro­
koszami oswoić lud z widokiem rewolucyi, zdemorali­
zować armią bezustanną’policyjną służbą. Tak nieda­
wno pod Luką ukazała się banda licząca 54 , którzy 
zabrali broń uczniom liceum. Przewodził ulubieniec
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Mazziniego Nathan. Lecz w starciu z wojskiem pierz­
chła banda; 29ciu z Nathanem schroniło się do Szwaj- 
caryi, gdzie uwięzieni zostali. Mazzini chce pozyskać 
dla swych planów Garibaldego i w tym celu miał na­
wet odwiedzić „samotnika z Kaprery“. Ale i król Wi­
ktor Emanuel miał się z nim porozumiewać tajemnie 
przez swego posła, który do Khediwa egipskiego wy­
słany, zatrzymał się niby to przypadkowo na Kapre- 
rze. Chodzą już głuche pogłoski, że Garibaldi poro­
zumiał się z rządem włoskim, bo pragnie Rzymu prze- 
dewszystkiem, wpierw nawet, niż rzeczypospolitej wło­
skiej. K rzątają się więc znowu rewolucyoniści. Prze- 
dewszystkiem chodzi im o dostanie się do miasta wie­
cznego tajemnymi drogami. Zwrócili podobno uwagę 
na katakumby, które wychodzą z koliseum pod winni­
cami 0 0 . Pasyonistów i obiegają wzgórze Coelius, a 
wychodzą za porta L atina, a więc za mury miasta; 
takoż na cloaca m axim a , która w lecie prawie cała 
sucha; na akwadukty z Bracciano i Aqua Paola.

D ivin Salvatore zawiera z Parmy dziwną opowieść, 
pełną dziwów bożych. Posucha sprawiła w Parmie, że 
ceny zboża tak poskoczyły wysoko, iż nędza najokro­
pniejsza zagrażała biednemu ludowi. Poczęto się mo­
dlić publicznie o deszcz; i oto Pan Bóg się zmiłował, 
zesłał obfity deszcz; spalone pola odżyły i zazieleniły 
się na nowo. W pośród powszechnej radości jeden 
spekulant oddawał się czarnej rozpaczy, widząc zawie­
dzione nadzieje ogromnych zysków z nagromadzonego 
zboża. Bruto (takie jego nazwisko) w szale gniewu 
bluźni przeciw Bogu i świętym, rzuca krucyfix o zie­
mię. Natychmiast rażony powietrzem wije się w okro­
pnych bólach. Całe jego ciało jakoby umarłe. Dzi­
wnym atoli cudem bożym, głowa jedynie nie tknięta 
porażeniem. Biedny grzesznik może przynajmniej po­
kutować, żałować, opłakać grzech swój. Wszyscy mie­
szkańcy Parmy przerażeni tym wypadkiem 'świętokradz­
twa B ru ta , i błogosłavią dziwne miłosierdzie beże 
nad tym grzesznikiem, że mu skończyć niedało w nie- 
pokucie ostatecznej. Może mu Pan Bóg wynagrodził 
w ten sposób choćby „kubek wody, podany w imię 
Jezusowe." —

Do jakiego stopnia dochodzi rozbestwienie nieprzy­
jaciół Ko*ścioła we Włoszech, można wziąść stąd miarę, 
że np. w Neapolu jeden z dzienników tamtejszych przed 
stawjl Papieża w postaci ' szatana ze skrzydłami nie- 
'toperza, z tym podpisem: „Będę podobny Bogu“ ; a 
naprzeciw niemu św. Michał z obliczem znanem bisku­
pa z opozycyi na Soborze z podpisem: Quis ut Detis? 
Któż ja k  Bóg? — słusznie: któż jak Bóg? I dla tego 
któż przemoże ostatecznie przeciw Bogu? przeciw Ko­
ściołowi jego, któremu obiecał trwałość wiekuistą, że 
go bramy piekielne nie przemogą? lub przeciw opoce, 
na której ten Kościół niewzruszony stoi, przeciw Pa­
pieżowi kto się ostoi?

P. S. Dowiaduję się, że brat Władysław Feliń­
ski ze Zgromadzenia księży Zmartwychwstańców, bra­
tanek ks. Arcybiskupa Felińskiego i O. Juliana Feliń­
skiego, wicerektora kolegium polskiego skończył świą­
tobliwie.

Adryanopol, 26. Maja.
(Wyjątek z listu).

Jak już poprzednio doniosłem, nowy dom przezna­
czony na pomieszczenie obydwóch szkół naszych bułgar­
skiej i francuskiej, tudzież internatu, kupiliśmy jeszcze w 
miesiącu Styczniu. Kupiliśmy — za pożyczane pieniądze. 
Cięży na nim dług 12,0000 franków, od których procent 
12%  płacić musimy. Ufni, że Opatrzność w swoim czasie 
go spłaci, wzięliśmy się zaraz do urządzenia domu: 
restauracya i zastosowanie do potrzeb szkoły i inter­
natu wymagały około 5000 fr. Bractwo św. Józefata 
przysłało na to 2000 f r . ; z Francy i i z Austryi przy­
było coś także; i tak bez nowego długu udało się ten 
wydatek zaspokoić. Dom wewnątrz i zewnątrz już 
był prawie wyporządzony, kiedy nadeszło święto apo­
stołów słowiańszczyzny śś. Cyrylla i Metodiusza; wszy­
scyśmy widzieli, że na poświęcenie domu trudnoby 
było znaleść w całym roku odpowiedniejszą uroczy­
stość. ' Zaraz więc w piątek rozpoczęliśmy tryduum.

Kaplica przystrojoną była w kwiaty a w ołtarzu 
umieszczony obraz śś. Cyrylla i Metodiusza; wieczo­
rem interninosi zebrali się u stóp o łtarza, a po od­
mówieniu koronki, (po bułgarsku) O. Tomasz, przeło­
żony misyi, miał do nich naukę. Poczem odśpiewano 
litanię do Matki Boskiej w języku słowiańskim, na tę 
samą melodyą, co i w kościele św. Klaudyusza w Rzy­
mie; w takim porządku odbyło się tryduum. W wi­
gilią uroczystości dzieci spowiadały się, aby nazajutrz 
w czasie mszy solennej przystąpić do komunii świętej. 
Rano kaplica była zapełnioną; prócz dzieci, przybyło 
wielu dorosłych z przedmieścia Kirszhanne, które jak 
wiesz, było pierwotnem siedliskiem naszej missyi w 
Adryanopolu. Nabożeństwo odbyło się uroczyście; ka­
zanie miał O. Tomasz; ale co było najuroczystszego 
i prawdziwie rozrzewniającego, to komunia dzieciaków. 
Przystępują one do stołu pańskiego z głębokiem sku­
pieniem, szkoda że nie klęczący! Lecz z drugiej strony 
pokłony do samej ziemi, może równie dobrze jak  klę­
czenie, okazują naszą nicość wobec majestatu bożego. 
Z równem skupieniem odbywają dzieci dziękczynienie; 
a dla nas ten widok tern bardziej jest pocieszającym, 
że dorośli Bułgarzy zaraz po komunii, przeżegnawszy 
się parę razy, z kościoła wychodzą.

Po mszy świętej celebrujący O. Przełożony i my 
z dziećmi uszykowaliśmy się w dobrym porządku i z 
krzyżem na czele, niosąc przytem obraz apostołów 
słowiańszczyzny, udaliśmy się procesyonalnie wraz z 
obecnym ludem przez podwórze do nowego domu; a 
w czasie procesyi dzieci śpiewały po słowiańsku psalm: 
„Nisi Dominus aedificaverit domum" na śliczną melo­
dyą, ułożoną przez naszego przełożonego. W izbie, 
przeznaczonej na lekcye dla internów Bułgarskich, 
urządzono ołtarzyk, na którym się woda miała po­
święcać; albowiem jest tu zwyczaj, że w dzień śś. Cy­
rylla i Metodiusza poświęcają wodę w szkołach. Ce­
remonia ta  trwa bardzo długo we wschodnim obrządku; 
śpiewa się epistoła, ewangelia, psalmy, antyfony, mo­
dlitwy za papieża, biskupa etc. Po jćj skończeniu 
dzieci, poprzedzając celebranta, udały się ze śpiewem 
do następnych izb, i tak gdy po kolei cały dom po­
święconym został, procesya wróciła do kaplicy. Na-



—  398

bożeństwo, które trwało od 9. aż do 12., odbyło sig 
z prawdziwą uroczystością; przy końcu przybył pan 
Kammerloher, konsul austryacki w Adryanopolu, świeżo 
mianowany dyrektorem budującej sig drogi żelaznej, 
wraz z panem Waklidowem wicekonsulem. Obaj ci 
panowie zostali na obiedzie; p. Kammerloher prosił, 
by w przyszłym tygodniu mógł oddać obu swych sy­
nów do naszego pensyonatu.

Niebawem tedy nastąpi przeniesienie szkoły do 
nowego domu, i wielce nam to bgdzie pożądanein, bo 
w dawniejszych jlokalach było ciasno i niewygodnie. 
Obecnie mamy uczniów 70, a liczba ich sig codziennie 
zwigksza; z tych do szkoły francuskiej uczgszcza 37, 
reszta do bułgarskiej. Główne nadzieje spoczywają 
na tej ostatn iej; składa sig ona z rodowitych Bułga­
rów, gdy przeciwnie uczniowie szkoły francuskiej na­
leżą do rozmaitych wyznań i narodowości. I tak na 
37 uczniów, jest: katolików łacińskich 9, schizmaty- 
ków greckich 12, schizmatyków ormiańskich 13: jest 
też i 3 żydków. Wszyscy ci uczniowie, tak schizma- 
tycy jak nawet i żydzi słuchają pilnie wykładu kate­
chizmu w jgzyku francuzkim; a chociaż może dzisiaj 
dla tego tylko sig tak do nas cisną, żeby z nauki jg- 
zyka tego korzystać, jednak nie można wątpić, że te 
ziarna prawdy, rzucone na schizmatycką ziemig, kieł­
kować bgdą i może kiedyś plon wydadzą.

Od wakacyi liczba uczniów ma sig powigkszyć. 
Oczywiście, że nas to cieszy, ale i kłopotu i wydatku 
przydaje; bo nietylko, że rodzice Bułgarzy nie poczu­
wają sig wcale do obowiązku płacenia, ale ich dzie­
ciom trzeba nadto wszystkiego dostarczyć: książek, 
wzorów kaligraficznych i rysunkowych, aż do piór i 
papieru.

Główna, powtarzam, nadzieja nasza i cała śmiem 
powiedzieć przyszłość kościoła bułgarskiego jest w 
naszych małych internach. Dzisiaj, można powiedzieć, 
kościół bułgarski zaledwo na tg nazwg zasługuje; bo 
chociaż wśród wiernych są wybrane i prześladowaniem 
wypróbowane dusze, za to wigkszość duchowieństwa 
niezmiernie wiele pozostawia do życzenia. Zepsucie 
i apatya tak są wszgdzie głgboko zakorzenione, że 
nawet z naszych starszych uczniów już sig mniejszego 
można spodziewać pożytku. Dzieci przeciwnie nie są 
wcale tak złe, jak o nich dawniej mniemałem; mając 
nad niemi dozór, mam sposobność ocenić i postgpy w 
naukach, i usposobienie ich moralne. Przybyłem tu ­
taj z uprzedzeniem, że niemoralność dosigga i naj­
młodszego pokolenia; tymczasem im dłużej tu  jestem, 
tem mocniej sig przekonywam, że tak nie jest. Owszem 
przeciwnie, szczególniój co do Bułgarów. Chłopcy 
przychodzący do nas nie mają ogłady domowego wy­
chowania, są jak polne rośliny swobodnie rosnące; ale 
też nie mają i wad, jakie zwykle ich europejscy ró- 
wiennicy z przykładu domowego do szkoły przynoszą. 
Jest tu  w dzieciach grunt dziewiczy i można na nim 
pracować z obfitym plonem; a ich niewinność i na­
iwność w codziennych małych zdarzeniach pokazują 
prostotg serca; zdolnością zaś i pilnością o wiele prze­
wyższają dzieci europejskie, szczególniej, gdy sig po­
równa przygotowanie, z jakiem przychodzą. Dowcipy 
ich bywają proste i nieładnie brzmiące dla ucha za­
chodniego; ale niemnićj przeto są dowcipami dowo-

dzącemi, że dzieciak myśli i wyrabia w sobie pojgcia 
słuszności, przyzwoitości ltp. Pozwolisz, że ci przy- 
toczg parg przykładów, prosząc przedewszystkiem, abyś 
raczył pamigtać, że jesteśmy w Bułgaryi i że trzeba 
mieć wzgląd dla dzieci wychowanych, jak dotąd, w na 
wpół dzikiem otoczeniu. I tak jeden z najmniejszych 
chłopców widząc kolegg nigdy sig przy jedzeniu nie- 
inogącego nasycić, rzekł o nim, że ina „św e sucho­
ty ; “ i tym swoim rubasznym konceptem taką obudził 
ambicyg w koledze, że ten na prawdg począł strzedz 
sig obżarstwa i teraz nie chce nawet rozmawiać o je ­
dzeniu. Inny dzieciak, około dziewigciu lat liczący, a 
dla swej powagi i małomówności przez kolegów „czor- 
badzi" czyli sensatem nazwany, z całą powagą dowo­
dził odwiedzającym go rodzicom „jak i on szczęśliwy, że 
jest w internacie', że tu się można czegoś nauczyć, że 
to nie jest lada ja ka  szkółka wiejska, w której dzieci 
zawsze mają o coś poskarżyć się przed mamunią, że mu 
tu zupełnie dobrze i  że im nic w sekrecie niema do 
powiedzenia! “ Zapytał temu niedawno jeden malec 
drugiego, coby zrobił, gdyby cała Bułgarya wróciła do 
schizmy? Zapytany odrzekł: „a cóżbym miał zrobić? 
prosiłbym Ojca św. aby mi pozwolił przejść na obrzą­
dek łaciński." Co do ich zdolności, niech Ci posłuży 
za dowód, że jeden z jedenastoletnich chłopaków tak 
sig nauczył doskonale do mszy słowiańskiej służyć, że 
i pop tutejszy tak prgdko i zrgeznie wszystkiego w 
ksiggach liturgicznych znaleść nie potrafi; tenże sam 
ze słuchu i patrzenia wyuczył sig dobrze służyć i do 
mszy łacińskiej.

Nie dziw sig, że takie drobnostki opisujg, ale że­
byś był tu z dziećmi, to bez wątpienia tak by cig 
interesowało każde ich słowo, tak byś je rozbierał i 
wnioskował jak i my to robimy teraz. Cała bowiem 
przyszłość w tych malcach, którzy w internacie od­
dzieleni od wpływów zewngtrznych, utworzą z czasem 
da Bóg grono kapłanów światłych i świątobliwych. 
Wtenczas dopiero, to jest za jaki lat dziesiątek, gdy 
na szerszy już rozmiar zaczną krzewić światło wiary 
migdzy swemi ziomkami, a gotowi bgdą życie za p ra­
wdg katolicką i za wierność dla Ojca św. poświgeić, 
gdy swym przykładem, swą nauką pociągną za sobą 
ludność i nowej generacyi wychowanie wezmą w swoje 
rgee, wtenczas dopiero bgdzie można powiedzieć, że 
Bułgarya od schizmy ocalona i że kwestya wschodnia 
ku swemu rozwiązaniu zbliżać sig zaczyna. Praca to 
długa, bo i rezultat wielki; tymczasem już i w tem 
pociecha, że nasze słabe początki zyskują pewne uzna­
nie. Niedawno powiedział naszemu Przełożonemu archi- 
mandryta Stefan, fktóry ma pod sobą kilka klaszto­
rów bułgarskich) że biskup Rafał napisał mu z Rzy­
mu, iż jest miejsce wolne w tamtejszem kollegium 
greckiem, i że może przysłać kandydata. „Ale ja, 
rzecze archimandryta, wołg dać go do was na naukg, 
jak posyłać w kraj obcy, gdzie zapomni i jgzyka i oby­
czajów swojej ojczyzny; niech sig tu  wykształci i w y ­
ś w ię c i ,  a pożyteczniejszym nam bgdzie.“ Nam sig zdaje, 
że archimandryta w istocie zdrowo sig na rzecz za­
patruje; bo Bułgarzy nierównie wigeej bgdą mieli za­
ufania do kapłanów migdzy niemi wychowanych. Dzig- 
kujmyż Bogu, że nas choć tak  mało uzdolnionych po­
wołał do tego wielkiego dzieła odrodzenia, i prośmy
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go, aby naszym pracom  nadal raczył błogosławić, a 
nasze niedostatki napraw iał.

Bóg zapłać za dobre wiadomości, k tó re  mi prze­
słałeś o bractwie św. Jozafata, za s taran ia  robione, 
aby to bractwo na Szląsku zaprowadzić, za poczciwe 
obietnice kilku zacnych kapłanów  z Poznańskiego 
i P rus zachodnich co do rozkrzew iania go między 
swemi. W istocie bractwo to  je s t główną nadzieją 
bułgarskiego kościoła. Opatrzność oddaje w ręce pol­
skie wzniosłe dzieło szerzenia Unii na W schodzie; 
ale jak  słusznie powiedziano, dopóki Polacy tylko 
misyonarzy dostarczać będą , a środki do życia trzeba 
wciąż wyżebrywać u cudzoziemców, dopóty zasługa 
tych misyi przed Bogiem nie będzie dla narodu zupełną.

* Z dekanatu ołobockiego.
Nic zapewne nie przyczynia się tak  skutecznie do 

wzrostu chwały Bożej, jak  kaznodziejstwo kościelne. 
Kaznodzieja z kazalnicy rzuca na ro lą serc ludzkich 
ziarno praw d odwiecznych, k tó re  przyjąwszy się , sto­
kro tne w cnotach i dobrych uczynkach społeczeństwa 
przynoszą owoce. Iście cudowna i niepojęta je s t moc 
słowa Bożego — ono to ustala i wzmacnia cnotliwego 
chrześcijanina w prawdach wiary i do tern większej 
pobudza doskonałości — uwikłanym pokusą i więzami 
grzechu nowych dodaje sił do zaciętej z pożądliwością 
walki, a chwiejnemu w wierze, nie wiedzącemu gdzie 
się mieści praw da — w objawieniu czy w nauce tego 
św iata —  odsłania krainę spokoju niebiańskiego, k tó ­
rego ludzie dać nie m ogą, i w całym m ajestacie wy­
staw ia harmonijny związek pomiędzy Bogiem a czło­
wiekiem, niebem a ziemią, duszą a ciałem. Napróżno 
dochodzisz rozumem, człowiecze, prawd odwiecznych 
i tajem nic Bożych, napróżno głowę sobie rozbijasz o 
niezliczone skrupuły i gubisz się w domysłach. Bez 
pochodni św iatła Bożego daremno się kusisz wydostać 
na drogę prawdy z tego labiryntu tajemnic i zagadek, 
w których się ruszasz i żyjesz, bez św iatła Bożego 
będziesz się po nim b łąkał i bezsilny i zrozpaczony 
utracisz spokój duszy — wiarę w cel i przeznaczenie 
człowieka. Ale idź do kościoła, upokorz rozum swój 
przed Najwyższym, otwórz ucho i wpuść do serca 
słowo Boże, a ono rozjaśni ciemności, k tó re  cię dotąd 
otaczały, wskaże ci cel i przeznaczenie, napełni pró­
żnię serca miłością i na nowo z życiem pogodzi.

To też kościół, znając cudowną moc słowa Bożego, 
pielęgnował po wszystkie wieki starannie sztukę ka­
znodziejstwa. Dwoił się w staran iu  o rozwój kazno­
dziejstwa mianowicie w 16 wieku, kiedy liczne here- 
zye rzuciły w łono społeczeństwa chrześcijańskiego 
żarzewie niezgody, kiedy protestantyzm  głównie sło ­
wem swoich kaznodziei zdobywał sobie coraz szersze 
ko ła  zwolenników.

Na soborze trydenckim  Ojcowie wszechstronnie 
rozbierali znaczenie kaznodziejstwa w kościele i uchwa­
lili, aby co niedzielę i święto kapłani stosowne do 
ludu wiernego miewali kazania i katechizmy. Za s ta ­
raniem  soboru trydenckiego kaznodziejstwo, rozwiną­
wszy się, s ta ło  się najdzielniejszą bronią wiary prze­
ciwko błędnym nowinkom 16go i późniejszych wieków. 
U nas w Polsce żarliwość 0 0 .  Jezuitów w opowiada­
niu słowa Bożego zwalczyła przeróżne z p ro testan ­

tyzmu wylęgłe sekty i oczyściła z kąkolu kraj cały. 
Skargę, jak wiadomo, dla żarliwej wymowy nazywano 
m iotem na kacerze. Że kaznodziejstwo przyczynia się 
bardzo skutecznie do rozwoju nauki chrześcijańskiej 
i wzrostu chwały B ożej, dowodzi choć negatywnie 
opłakany stan  kościoła schizmatyckiego. W kościele 
schyzmatyckim, jak  wiadomo, nie miewają kapłani ka­
zań ani katechezy w niedziele i święta, jak  w kościele 
łacińskim . To też skutkiem  tego lud schyzmatycki 
zaledwie umie się żegnać i bić pokłony w cerkwi —  
praktyk religijnych dopełnia zew nętrznie, nie rozu­
miejąc ich wcale. Skutkiem  tej ciemnoty religijnej 
utrzym uje się między ludem wiele zabobonów i p rze­
sądów jeszcze z czasów pogańskich, k tóre za świętość 
religijną uchodzą; — a całą schyzmę, szczególnie p ra ­
wosławie rosyjskie, pożera niezliczone sekciarstwo, k tó ­
re, choć się kryje przed światłem dziennem i władzą 
rządową, tern zgubniej oddziaływa na stosunki re li­
gijne i społeczne narodów schyzmatyckich. Nie dziwi 
nas to wcale, że tyle herezyi i zabobonów wylęgło się 
na roli schyzmatyckiego kościoła, bo gdzie słowo 
Boże nie spulchnia serc pługiem swoim, gdzie nie ru- 
duje ostu i zielska, tak  łatwo w yrastającego i na ska­
listej ziemi, tam  rzuca się perz i chwast a dusząc 
roślinę, k tó re  ziarno Boże z siebie puściło, wydaje 
tylko kąkol i kostrzewę.

Ażeby słowo Boże skutecznie oddziaływało na 
zmysły słuchaczów i rodziło stokrotne w uczynkach 
owoce, kaznodzieja winien się zastosować do pojęcia 
słuchaczów, powinien znać charak ter narodowy, języ­
kiem ojczystym um iejętnie w ładać; jeżeli bowiem tych 
ważnych przymiotów sobie nie przyswoi, s ł wo jego, 
choćby pracy i potu nie szczędził, zawsze będzie nie­
zrozum iałe dla słuchaczy a plon będzie mały. Ka­
znodzieja zatem , choć nie je s t to celem jego, przy­
czynia się do utrzym ania języka narodowego w czy­
stości i chroni go skuteczniej prawie, aniżeli piśm ien­
nictwo narodowe, od skażenia a nawet i całkowitego 
upadku. Kiedy bowiem wymowa świecka w pewnych 
tylko kołach słuchaczów, i to zwykle w słuchaczach 
światlejszych, mających jak ą  tak ą  przynajmniej bie­
głość językową, kształci język ojczysty, —  wymowa 
kościelna czyli kaznodziejstwo, opowiadające słowo 
Boże wszystkim owieczkom, prostaczkom  i uczonym, 
—  i w najniższej warstwie społeczeństwa budzi zam i­
łowanie do języka ojczystego, chroniąc go i tam  od 
skażenia i zepsucia. Zaprawdę, w obecnem krytycznein 
położeniu, język ojczysty po wierze s ta ł się najkoszto­
wniejszą spuścizną po naddziadach naszych.

Powinnością nas kapłanów jest, opiekować się 
szczerze wymową kościelną i wszelkiego dokładać 
starania, ażeby słowo nasze, opowiadające naukę Zba­
wiciela, jak  najsilniejszym echem odbić się mogło 
w sercu narodu. Nie tylko więc słowa nasze po­
winny cechować miłość i prosto ta Jezusa Chrystusa, 
tego wzoru kaznodzieji chrześciańskicli, ale być przy­
brane w szatę odpowiednią duchowi tego języka, w 
którym  naukę Przedwiecznego opowiadamy ludowi. 
Jak  naganną je s t w kaznodziei przesada, jakaś napu- 
szystość świecka, ubliżająca odwiecznej praw dzie, tak  
nie na mniejszą naganę zasługuje to kaleczenie ję ­
zyka ojczystego, z ła  budowa zdań, obrazowanie żyw-
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cem przejęte z kazań obcych a nie odpowiednie duszy 
i natu rze  polskiej.

Kaznodzieje za dni naszych przerabiają po raz 
tysiączny kazania nieśm iertelnego Skargi. Gdyby o 
wszystkich to wyrzec można, byłoby jeszcze pół biedy. 
Ale przeważna większość korzysta z kompendyi tych 
nędznych a niepożywnych po większej części, k tó re  
dzisiaj drukiem  się ogłaszają. Ale co nas jeszcze 
bardziej zasm uca, to  to niewolnicze naśladowanie ka­
zań niemieckich, k tóre  każdego kapłana, tu  przynaj­
mniej w Księztwie i Prusiech, zapełniają bibliotekę. 
Dziwić się temu ta k  bardzo nie można! Kazania ks. 
Skargi, jakkolwiek i dziś za wzór wymowy kościelnej 
posłużyć m ogą, trzeba  przerabiać, aby zaspokoić po­
trzeby dzisiejsze wiernych, k tóre  za pamięci Skargi 
jeszcze nie były przewidziane, albo tak  gwałtowne, jak  
dzisiaj —  do tego potrzeba nie mało czasu, na czem 
nieraz dusz pasterzom  przy tylu zajęciach parafialnych 
zbywać może.

Z braku  więc podręczników polskich kazań ucie­
kam y się do niemieckich, i tak  mimowoli przejmujemy 
z nich nieraz myśl nie sw o jską , zwroty a nawet wy­
rażenia obce, niezrozumiałe dla słuchacza. Jeżeli gdzie, 
to w Księztwie i Prusiech kapłani, wychowani w szko­
łach niemieckich, ostrożnie z podręczników niemieckich 
korzystać winni, ażeby czystość języka, którego po 
szkołach i gimnazyach bardzo m ało uczą, nic na tem 
nie ucierpiała. Jakkolwiek praw da wyznać każe, że 
duchowieństwo wogóle s ta ra  się o poprawność i czy­
stość języka, zachodzą jednakże nieraz bardzo sm utne wy­
ją tk i. Nieraz uleci kaznodziei z ust sposób mówienia me 
polski —  rażący germanizm. „Bóg za to nie może“ 
i podobne wyrażenia, zwroty niemieckie, okresy prze­
pełnione zdaniami pobocznem i, długie i zaciemniające 
myśl główną okresu, obrazowanie nie swojskie —  czę­
sto błache i m dłe, obijają się nieraz o uszy słucha­
cza, żadnego na serce i wolą nie robiąc efektu.

Za dni naszych praw ie jakby zam arła  lite ra tu ra  ho­
miletyczna w Polsce. Prócz przygodnych kazań, poje- 
dyńczo drukiem  ogłoszonych, słynnych naszych kazno- 
dzieji ks. Prusinowskiego i ks. Janiszewskiego, prócz 
kazań ks. Jełowickiego i Kajsiewicza —  na polu homi- 
letycznem żadna się nie pojawia p raca poważna, któ- 
raby dusz pasterzom  pożądanego a wystarczającego do 
kazań i nauk dostarczyła m ateryału . Na pismo cza­
sowe homiletyczne nie zdobyliśmy się d o tąd , choć w 
Niemczech pism takich dobrych i miernych niemało 
wychodzi. Jestto  sm utny fakt, k tóry  na tem  miejscu 
z boleścią notujemy.

Chcąc kaznodziejstwu naszemu przywrócić jeżeli 
nie dawniejszą świetność Skargów, to przynajmniej 
jakiekolwiek życie — trzeba nam  się wspólnie wziąść 
za ręce i zdobyć się choćby na jedno pismo czasowe, 
homiletyczne, któreby, na wzór niemieckich wydawnictw 
tego rodzaju, wyborne umieszczało kazania i homilie 
współczesnych kaznodzieji. Jeżeli kiedy, to dzisiaj, 
gdy w naszej Polsce niew iara i racyonalizm każą p ra ­
we obyczaje, a nieraz i wymowa świecka w zgrom a­
dzeniach ludowych, tea trach , zagraża wierze św., trz e ­
ba i je s t św iętą powinnością nad rozwojem i wydo­
skonaleniem kaznodziejstw a pracować —  abyśmy trafiać 
mogli do przekonania słuchaczów i m iłością, p rosto tą

i słodyczą słowa bożego koili te  rany, jak ie  zadaje 
kościołowi złość i bezbożność świecka. Że pismo ta ­
kie utrzym ać się a nawet wiele liczyć winno abonen­
tów, nie wątpimy, bo widzimy kłopot i bezradność 
duchownych, pow stającą nieraz z braku  projektowanego 
pisma, bo bardzo wielu duchownych, dla braku podrę­
cznika polskich kazań , grosz wyrzuca na podobne pi­
sma niemieckie.

Przecież w Galicyi aż cztery mamy dyecezye ła ­
cińskie, dwie unickie, jednę orm iańską, w Księztwie 
dwie, w Prusiech jednę, gdzieby pismo takie starannie 
redagowane licznych znalazło odbiorców i przyjaciół. 
W dyecezyi szląskiej, o ile wiemy, przeszło 100 ka­
płanów w języku polskim opowiada słowo Boże, a i w 
wielu okolicach dyecezyi warmińskiej w języku pol­
skim miewane są nauki i kazania.

Poruszam  tę  sprawę publicznie, zdaniem mojem 
obfitą w błogie skutki dla kaznodziejstw a, aby pobu­
dzić przyjaciół wymowy kościelnej odemnie doświad- 
czeńszych i zdolniejszych do zbadania mego projektu 
i wyjawienia swego zdania w tej sprawie.*)

Teologia Pasterska katolicka 
ks. prof. Józefa Krukowskiego. Przemyśl 1869.

Tom 1 i  2.
Część IV. Teologii pasterskiej.

(Dokończenie.)
Oddział II. Teoryi pasterzow ania część szczegó­

łowa. W pierwszych trzech rozdziałach znajdzie pa­
sterz wskazane obowiązki swe i sposób zadosyćuczy- 
nienia im względem rozm aitych osób, mianowicie koń­
cem oświecenia rozumu (Roz. I., mowa więc tu ta j o 
obojętnych we wierze, o wolnowiercach czyli właściwie 
niedowiarkach, wrzekomo szermujących za wolnością 
sumienia, o szydercach, o zabobonnych i przesądnych, 
wreszcie o prozelitach z protestantyzm u i żydowstwa, 
i o zam ierzających odstępstwo od kościoła; dalszem 
końcem podniesienia i ochronienia moralności Roz. 
II., tu  wyłożony obowiązek upom inania wykraczają­
cych i godzenia zwaśnionych, jak  też, co pod tym 
względem i jak  pasterz zdziałać może; naostatek  koń­
cem uleczenia chorych na umyśle. Roz. III. zaczem o 
pocieszaniu stroskanych, o postępowaniu z fiksatami, 
m elancholikam i, i z tym i co na własne życie się ta r ­
gali. W rozdziałach tych je s t logika i psychologia w 
służbie religii, jak  istotnie wszelka nauka i umiejętność ; 
ostatecznie religii, stanowiącej o doczesnej i wierznćj 
człowieka, narodu i ludzkości szczęśliwości służyćby 
powinna, a oderw ana od niej pożytku zbyt m ało, a 
szkody ogromne przynosi. Cały tra k ta t ten świadczy 
o sumiennem zgłębieniu przedm iotu i o troskliwem

*) Powyższą korespondencyą nadesłaną nam już da­
w n iej, zamieściliśmy teraz, kiedy sprawa wydawania czasopi­
sma kaznodziejstwu pośw ięconego, dojrzała już i nadal odkła­
daną być nie może. Korespondencyą ta tłóm aczy poniekąd  
cel i zakres zapowiedzianćj przez nas B ib lio tek i K aznodzie jsk ie j, 
którćj program szczegółow y wnet ogłosimy.

Przyp. Red. Tyg. Katol.



401  —

korzystaniu z własnego i obcego doświadczenia, a 
chociaż trudno nie wyznać, iż niesposób dać przepis 
na każdy możliwy wypadek, od zmiennych i nieprzewi­
dzianych okoliczności zawisły, niemniej uznać należy, 
że z dobrego przetrawienia przedmiotu nadmienionego 
dużo nabyć można roztropności, odpowiedniego celowi 
umiarkowania i znaleść wytyczne, po za które wybie­
gać nie poradno.

Rozdział IV. tegoż oddziału zajmuje się troskli­
wością pasterską względem chorych i umierających. 
Jest to ustęp obszerny odpowiednio ważności przed­
miotu, od str. 582 do 616 ciągnący się, z wielką ścisło­
ścią , znamienitą rzeczy świadomością i z prawdziwą 
troskliwością o tę doniosłości i skuteczności wielkiej 
czynność, należącą do najświętszych, a może n a jcu ­
dniejszych obowiązków pasterskich. Uwzględnione są 
tutaj wszystkie położenia i potrzeby tak, że [rozdział 
ten może snadno zastąpić obszerniejsze o tym przed­
miocie traktujące dzieło, a w każdym razie podaje 
cenne na teoryi i praktyce oparte wskazówki, obja­
śnienia i rady. Nie pozostaje mi przeto, jak cały ten 
rozdział dla dusz pasterzowania tyle potrzebny, omal 
nie codziennie na porządku będący, i prawie zawsze
0 wieczności całej rozstrzygający przedmiot rozbiera­
jący, najpilniejszej baczności czytelników ze serca

 ̂ Mniejszych rozmiarów, wszelako odnośnie do przed­
miotu swego najzupełniej dostateczne rozdziały: V. 

Pieczołowitość1' pasterska o uwięzionych za zbrodnie
1 na śmierć skazanych, tudzież VI. „Zachowanie11 się 
pasterza proszonego o radę, dział powyższy, a z nim 
cała T. p. godnie i zgodnie z wewnętrzną i umiejętną 
całości wartością zamykają, sama zaś rzecz niemi ob­
jęta, rzadziej się wydarzająca, uwalnia mnie od wcho­
dzenia w szczegóły. Następują jeszcze dwa dodatki: 
I. o kapelanach wojskowych, dotyczący tylko tychże 
lub kandydatów na te posady, dla galicyjskiego du­
chowieństwa potrzebne zawierający wiadomości II. ka­
talog książek parafialnych; wreszcie poczciwa wzmianka 
o schyłku życia plebana i domówienie, które dla me- 
posiadających dzieła w całej przytaczam osnowie, go­
dna bowiem i pożyteczna, aby je każdy z nas wypisał 
w pamięci i w sercu:

„Zm ierzyliśm y więc za  boską  pom ocą cale o bszerne  pole 
św iętych, tru d n y ch  i w ażnych obow iązków  pastersk ich , jeśli 
nie tak , jak  należało, w szakże według m ożności. G dyby się 
w szystko skończyło  na  tóm , aby je  ty lk o  znać i um ieć, spo­
kojnie patrzy libyśm y w przyszłość! L ecz gdy nie w mowie jes t 
królestwo boże, ale w mocy (nie w teoryi praw dziw a leży m ą­
drość, ale w p ra k ty c e ; I. Cor. 4.); umiejącemu zaś dobrze czynić  
a nieczyniącemu, je s t mu grzech', J a k  4. dla p aste rza  zaś  nie 
ty lko  grzech, lecz zg u b a  w łasna i ow ieczek; k tóż  nie widzi, że 
n a  n ic w szystkie reguły, je ś li braknie  dobrćj woli, napróżno 
nasze  usiłow an ia ; je ś  i P an nie zbuduje domu , nie da s iły , u:zro­
stu i w ykonania! Lecz na jdobro tliw szy  nasz Z baw ic ie l, k tó ry  
Umiłował wielce swój Kościół, przyrzekł z nim pozostać  do 
skończenia wieków! P rośm y więc Pana, on da dobre robotniki; 
z naszćj zaś s trony  nie kładźm y p rzeszkód  łasce bożój. Azaliż 
mamy z narzekaniem  pow tórzyć słowa Zb.: Żniw o wielkie, a 
robotników m ało! O zaiste! w ielkie i żm udne o tw iera  się dz i­
siaj żniwo nowym robotnikom  duchownym ! Nie są  dziś te  cza ­
sy, gdzieby  n ad zie ja  bogactw  i wygód w abiła  o łtarzow i sługi.

D zisiejszy stan Kościoła streszcza się w słowach X sa: N ie  p rz y ­
szedłem puszczać pokój lecz m iecz; przyszedłem  rozłączyć syna  
przeciw ojcu itd. T ak  się  to dziś zd arza  n ies te ty ! jednej oj­
czyzny ziomkowie, syuy jednćj m atk i kośc io ła , ba  n aw et b ra t 
z b ratem , syn z ojcem rozchodzą się  w zdaniach w rzeczach 
najśw iętszych! K tc kocha ojca więcej niż mnie, nie jest mnie 
godzien! C horągiew  nasza  podniesiona nosi n ap is : Praca i cier­
pienie! D zisiaj otw iera się asp iran tom  duchownym pole walk, 
trudów , zap rzan ia  s ię ; za  to w szystko św iat im da szyderstw o, 
w zgardę, ubóstw o, a  może i śm ierć! K to więc dzisiaj g arn ie  
się  pod chorągiew  X s a , nie pozostaw ia w ątpienia o szcze ro śc i 
sw ego powołania. Atoli nie sam o powołanie zabespiecza księ ­
dzu zbawienie, lecz życie według powołania. Ufajcie, ja m  zw y­
ciężył św iat, woła na  nas X ts! To je s t zwycięztwto, w iara nasza. 
Ja z w am i po w szystkie dni. Mocy piekielne nie przemogą ko­
ścioła! A  więc dalćj w im ię Boże rybitw i Xsowi na obfity po­
łów dusz ludzkich! Dalej siewcy słow a bożego do siewu śród 
ziemi opoczystćj i jałow ej, cierniem  zarosłej ; gw iazdy i św iecz­
niki śród  ciem ności b łędów ; żniw iarze  na roli X sow ej; żo łn ie­
rze Xsowi bez ta is try  i b ro n i; — anieli wesołej nowiny i zw ia­
stuny pokoju, wśród zam ętu  pojęć, wiru nam iętności i n iezgód 
p iastuny ba ran k a  n iepokalanego, żeglujący śród m orza bezw ia- 
r y ;  _  władzcy sum ień ludzk ich  w powodzi w ystępków ; po­
chodnie św iecące i gorejące, m ające zapalić m iłością bożą zim ne 
sam olubne serca, ogniem  m iłości i sk ruchy  wypalać w ystępki, 
balsam em  m iłości goić ran y . S traszne  trąb y  na przerażenie 
zaty łych uszu groźbam i sądów  bożych! Szczęść wam Boże do 
dzieła, do pracy! ufajcie Xwi! On wam da usta i mądrość, k tó ­
rej nie będą mogli odeprzeć ani się sprzeciwić wszyscy przeciwnicy  
wasi. I  będziecie w nienawiści u wszystkich dla imienia mego, a 
włos z głowy waszej nie zginie. Ł u k . 21. W szakże kto ducha 
słabego, wołam z Gedeonem  (Sędź. 7.) niech się w róci; k to  się 
zaś wypróbował, niech im a za broń  jedną r ę k ą ,  a  d ru g ą  cze r­
pie ze zdroju żywćj wody. K rzepić was będą ojcowie w asi i 
wodzowie duchowni B iskupi, w tćj chwili zgrom adzeni na  So­
borze w Rzym ie; w spierać w as będą  starsi bracia, dośw iad- 
czeńsi wojownicy, słowem , p rzyk ładem , ra d ą ; a nadto w szystko, 
jak  upom ina Paw eł św. Kol. 3, 14. miłością, która jest zw iązka  
doskonałości. W spierać  was będą  m o d litw ą , z as łu g ą , p rzy k ła ­
dem, zwycięzcy p asterzy  w górnćm  Jeruza lem , patronow ie i o p ie ­
kunow ie św ięci: S tanisław , W ojciech, J a n  K anty, K arol Boro- 
meusz, W incenty  i inn i; coście siali z płaczem  , zbierać będziecie 
z błogosławieństwem i radością; a chociaźbyścia owoców p racy  
waszej n ie oglądali, jeś li uczyniliście eo do w as na leża ło , K o ­
ściół w iecznotrw ały, owoc ze jd z ie ; m ówcie z P salm istą : N ie  
nam Panie — nie nam , lecz Imieniowi Twojemu daj chwałę-, 
„K ochajcie C hrystusa, prowadźcie, pociągajc ie , poryw ajcie w szy­
s tk ich , kogo m ożecie do X sa.“ (Aug.) A by mówiono o was, 
że księża tej dyecezyi tch n ą  duchem  m iłości — solą m ądrości 
— w onią pobożności, ogniem  gorliw ości! W szakże gdy g ran i­
cam i Kościoła są k rańce  św ia ta , a  jednem u P a n u  służym y, je ­
den nas cel łączy , jedność  po tęgą, i bosk iego  pochodzenia Ko­
ścioła znam ieniem ; na bok em ulacye , zaw iści, łączm y się i 
w spierajm y wszyscy nawzajem  ku  budow aniu jednego  k ró lestw a 
bożego na  z iem i; a budując  i m iłując K ościół, m iłując b racię 
księżę, p rzy k ład a jąc  się  do ośw iaty i popraw y ludu , okażem y 
oraz naszę praw ą m iłość ku  m atce ojczyźnie. A  wtenczas gdy  
w edług I. P e tr. 5, 4. okaże się książę pasterzów, Chrystus Jszus, 
weźmiemy niewiędniejący wieniec chwały, bo będziem y m ogli p o . 
w iedzieć z Paw łem  św. II. T im . Potykaniem dobrem potykałem  
się , zawodum dokonał, wiaręm zachoroał, na koniec odłożon m i 
je s t wieniec sprawiedliwości.“
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P rzyłączy ł jeszcze szanowny au to r tabelę, w której 
przeszkody m ałżeńskie dla użytku plebanów i spowie­
dników doskonale zestawione i tak  uwidocznione, że 
każdy na pierwszy rzu t oka potrafi sobie poradzić, 
gdyż nietylko ma wyszczególnione przeszkód rodzaje, 
lecz również dowiaduje się, czy w danym wypadku 
dyspensa możliwa i kto ją  udziela. U kład  tabeli nad­
zwyczajnie praktyczny je s t istotnie dobrodziejstwem 
dla duchownych, gdyż je s t streszczeniem jasnem  wa­
żnego i obszernego działu praw a kanonicznego.

Przebiegłem  dw utom ow e, obszerne dz ie ło ; prze­
biegłem tylko, ztąd też recenzya zapewne niejednemu 
wyda się niedostateczną, lecz właśnie z przyczyny 
wielkiej dzieła objętości nie podobno było zapuszczać 
się w szczegóły — chociaż i tego całkiem  nie pom i­
nąłem  — boć praca byłaby zbyt rozw lekłą, nienada- 
jąca  się do czasopisma inne mającego przeznaczenie, 
co więcćj niepotrzebna. Celem moim jedno być mo­
gło, aby o tym na polu kościelnej lite ra tu ry  naszej 
niezwykłym, rzec można, pierwszym objawie, dokładne 
dać wyobrażenie czytelnikom, zwrócić ich uwagę i za­
chęcić do korzystania z niego. Cel ten mniemam 
osiągnięty, gdyż z tej jakbądź pobieżnej recenzyi prze­
konać się snadno, że T. p. ks. Krukowskiego wszel­
kim żądaniom, jakie tej rozłożystego drzewa um ie­
jętnej Teologii gałęzi stawiać można, w zupełności 
odpowiada. Dodać tylko winienem jeszcze, że praca 
szanownego au tora  osobliwszego godna uznania, gdyż 
niewątpliwie z niej okazuje się niepospolite jego we 
wszystkich działach teologicznych oczytanie, świadczące 
o rzadkjej jego i wytrwałej troskliwości wybadania i 
wyszukania wszystkiego, co do pożytecznego, na grun­
cie szczero katolickim  i polskim opartego, zaczem je ­
dynie zbawiennego sprawowania nieskończenie ważnego 
urzędu pasterskiego przyłożyć się i nim dobrze po­
kierować może. Niesposób mi przem ilczeć, że cokol­
wiek au to r szanowny podaje, zbudowane na wyrokach 
pisma św. ojców kościoła i soborów powszechnych jak 
też polskich prowincyonalnych i dyecezyalnych, w re­
szcie na uchwałach i rozporządzeniach biskupich, nie­
mniej na prawnych zwyczajach i wiekowem doświad­
czeniu, w czem znowu dowód niepowszedniej nauki i 
najlepszego ducha au to ra . Na chlubną także zasługuje 
w zm iankę, że au to r wszędzie uwzględnił obecne, nie­
p rzeparte  potrzeby nasze i jak  bez obrażenia ustaw 
kościelnych im zadosyćuczynił. W szystkie powyższe 
au to ra  usiłowania, omal nie wszędzie pożądanym uwień­
czone skutkiem , są  największą dzieła za le tą , wymo- 
wnem jego sumienności i wytrwałości z mrówczą 
skrzętnością każde ziarno dobre znoszącej tak, że bez 
przesady o nim rzec można, że de thasauro Ecclesiae 
profert nova et vetera. Usprawiedliwił przeto w pełni 
ty tu ł swego d z ie ła : Teologia pasterska katolicka i do­
brze się zasłużył katolickiemu kościołowi polskiemu.

Pociecha, że w ubożuchnej Galicyi pojawiło się 
znam ienite dzieło teologiczne, nie zamyka mi oczów 
na niedostatki jego. W ytknąłem  też co ważniejsze, 
a z nich pokazuje się , że nie są ani wielkie, ani li­
czne, aby wartości dzieła ujmować miały. Przyznaję, 
że kilka paragrafów  wymagałyby przerobienia, nie ze 
względu treści i przeprowadzenia tejże, lecz ze względu

formy końcem większej jasności, potoczytości i uni­
knięcia zbytecznego pow tarzania. Życzyłbym również, 
aby au to r po odparcie przywiedzionych zarzutów nie 
odsyłał do dzieł dotyczących, gdyż tychże nie każdy 
posiada, a może nigdy z niemi się nie s p o tk a ; t r e ­
ściwe zaś odparcie zarzutów nieznacznie by rozsze­
rzyło jego pracę, nie zostawiłoby zarzutów  bez odpo­
wiedzi, byłoby tedy nową przysługą, zapobiegłoby 
uczuciu jakiegoś braku i nadałoby samemu dziełu wy­
bitniejsze wykończenia znamię.

Jedno  żałować należy, że w książce poważnej, 
nauce, zaczem wykształconym um iejętnie czytelnikom 
poświęconej, nierzadko, mianowicie w pierwszej części, 
napotyka się usterki gramatyczne i stylistyczne, że 
składnia niekiedy zaw iła , obczyzną i galicyzmami trą -  
cąca, a język nie zawsze staną ł na równej z przedmio­
tem  wysokości. Byłbym wszelako niesprawiedliwym, 
gdybym nie przyznał, że są  w dziele nietylko p a ra ­
grafy ale rozdziały, których i pod względem namie- 
nionym żaden nie dosięga zarzut. Wyliczać i p rosto­
wać owe pomyłki nie było zadaniem mojem, gdyż mnie 
zajmowała nauka i jej wykład, bynajmniej zaś gram a­
tyka i stylistyka. Z uwagi wszakże, że forma i treść  
powinny być w zgodzie, że nieudatna forma treśc i 
uszczerbek przynosi, n iektóre pomyłki wskazałem, inne 
w toku samej recenzyi sprostowałem . Na tern mogłem 
poprzestać, gdyż wystarczy to  niezawodnie dla samego 
autora, iżby w przyszłem  wydaniu językiem czystym i 
wybornym przem ów ił; a czytelników niniejszej roz­
prawki nie unudziłem  gramatycznemi i stylistycznem i 
rozbioram i, których konieczności czytelnicy samego 
dzieła w takiej obszerności nie przyznaliby. Na tern 
kończę domieszczając gorące życzenie, aby dzieło ks. 
Krukowskiego znalazło się w ręku każdego kap łana  
i za błogosławieństwem nieba najobfitsze wydało owoce, 
co najsow itszą będzie nagrodą autorowi, którego pożyte­
czna praca i imię z pewnością chlubnie przejdą do dzie­
jów polskiej lite ra tu ry  kościelnej.

Kośeioł polski pod rządem rosyjskim.
Z zaboru rosyjskiego odebrał Czas krakow ski na­

stępujące uwagi o Kościele polskim pod rządem  ro ­
syjskim :

„W szystko u nas już pod przem ocą, i wszystko 
skrępowane i skute żelazneini okowy, mimo, że bierna 
opozycya 1861— 2 i powstanie 1863—4 doprowadziły 
do niespotykanych niemal w historyi rozmiarów ducha 
oporu na każdem polu i we wszystkich stosunkach. 
Dziś, rzec można, nie ma stosunku, w któryby się nie 
byli w darli Moskale, nie ma po la , któregoby po swo­
jem u nieowładnęli i w niern nie zapanow ali, nie ma 
"też na całym obszarze Polski instytueyi, zasady, p ra ­
wa, któreby nie było uległo, człowieka, któryby nie 
ugiął czoła pod jarzmem. Gdzie w rzała walka roz- 
paczna, oporna, wszystko rzucająca na kartę  i wszy­
stkich od najwznioślejszych do najzdrożniejszych, od 
bohaterstw a i niezrównanego poświęcenia do strasz li­
wego terroryzm u wzywająca środków, tam  zaległa te ­
raz  nie śmierć, lecz sen, mający znamiona m artw oty. 
Tu już nie ma mowy o obronie narodowości, ale w ła­
sności bronić nie można. Na jednćin tylko polu od
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la t siedmiu bezkrwawa toczy się walka, w jednym 
tylko stosunku opór nietylko nieustaje ale praw ie się 
zwiększa, jedna tylko instytucya, jakkolw iek ulega, nie 
poddaje się, a instytucyą tą , o sta tn ią  warownią naszą, 
je s t kościół.

„Gdyby znów przyszła kiedy potrzeba dyplomacyi 
zachodniej upomnienia się o los Polski, mógłby ks. 
Gorczaków na tej samej zasadzie, jak ą  rozwinął w 
czasie kam panii dyplomatycznćj za Polską, że to  jest 
spraw a wewnętrzna Rosyi, odpowiedzieć, parafrazując 
słow a Sebastianiego 1’ordre regrie en Pologne, bo za­
iste  takiego porządku trudno sobie pom yśleć, jaki 
umie utrzym ać obuch rosyjski. W jednej tylko kwe- 
styi ta  odpowiedź by mu nie posłużyła, o jednym tylko 
stosunku wewnętrznym krajów polskich pod rządem 
rosyjskim nie mógłby powiedzieć, że w nim porządek 
przywrócony, to je s t w kwestyi kościoła katolickiego. 
W szystko uległo, na tem  jednem  polu tylko toczy 
się walka.

„Niech zechcą dobrze rozważyć ci mniemani kato­
licy, którzy zwykli szermować słowem ultram ontanizm , 
jako niby przeciwnym interesom  narodowym polskim, 
czy byłaby s iła , czy znalazłaby się podstawa do tego 
oporu i do tej wytrwałej walki, gdyby katolicyzm pol­
ski nie był u ltram ontaóskim , gdyby się nie poddawał 
w spraw ach religii i nie zawisł wyłącznie od Rzymu. 
Tak w spraw ie nieudanego i rozbitego już zamiaru 
narzucenia episkopatowi polskiemu synodu petersburg- 
skiego, jak  w świeżo podniesionej i dotąd toczącej się 
sprawie zaprowadzenia języka rosyjskiego w obrzę­
dach katolickich, rozstrzygnął R zym , i tylko na tćj 
podstawie mógł ep iskopat, mogło duchowieństwo s ta ­
wić opór.

„Odwołuję się pod tym względem do pamiętnego 
memoryału śp. X. biskupa Łubieńskiego przed wy­
wiezieniem i śm iercią spisanego; odwołuję się również 
do listu X. p ra ła ta  Sosnowskiego, jak  i do znanych 
już wam dwóch okólników X. P iotrow icza, czy w tych 
wszystkich pismach stanowiących najświetniejsze karty  
naszej m artyrologii, jedyną podstaw ą i ultim a ratio 
oporu nie był zawsze Rzym i bezwzględne jem u przy­
należne w spraw ach religii i kościoła posłuszeństw o. 
Gdyby nie ta  najwyższa w ładza kościelna po za pań­
stwem, po za narodem  stojąca, a stojąca po nad pań­
stwami i po nad narodam i, nie byliby mogli tam  sta ­
wić czoła pasterze sko ła tan i a często chwiejący się 
kap łan i, gdzie naw et bohaterowie i fanatycy idei na­
rodowej ulegli.

„Całym ratunkiem  kościoła katolickiego w Polsce 
je s t to, że je s t według dzisiejszego stylu ultram on- 
tański, czyli, że je s t prawdziwie katolickim  i zespolo­
nym bezwarunkowo i bezwzględnie w kwestyi kościel- 
nćj podwładnym Rzymowi. M ając to oparcie, kościół 
nie ulegnie mimo wszystkich prześladowań — i owszem 
poznać już dziś m ożna, że rząd moskiewski dochodzi 
do przekonania o bezskuteczności swych zabiegów, bo 
nie ludzie mu staw iają opór, ale zasada moralna.

„R atunkiem , powtarzam, naszego kościoła je s t ,  że 
tu ta j się nigdy nie wyrobił kierunek odpowiadający 
jozefiuizmowi lub galikanizmowi. Z tradycyi polskiego 
dawnego katolicyzmu, z konieczności ciągłego czuwa­
nia wobec rządu innowierczego a ustawiczne napaści

na kościół zam ierzającego, utw ierdziła się tu ta j ta  
duchowna niepodległość pasterzy poddanych tylko S to ­
licy Rzymskiej. Gdybyśmy mieli kler jozefinizmera 
przesiąkły, nie bylibyśmy dotrw ali tak , jak  dotąd na­
przeciw napaściom rządu  schizmatyckiego.

„Pam iętnem  wam je s t zapew ne, że i tu taj w cza­
sie ruchu były pewne odcienia między duchowieństwem, 
że i tu taj duchowieństwo dzielono na u ltram ontańskie 
i narodowe, to je s t łączące cele polityczne z sprawam i 
religii. Prekonizacye biskupów Łubieńskiego i Po­
piela były arcyniepopularne, również ja k  złego przy­
jęcia doznał arcybiskup F eliń sk i Któż w ytrw ał w 
oporze na równej linii z wyż wspomnionymi biskupa­
mi ultram ontańskierni ?

„Ogólnie straszny jest stan  tego kościoła, choć co 
chwila doznaje on niemal widomej łaski, choć ustaw i­
cznie stoi w boju, lecz okropnie pomyśleć o przyszło­
ści całego kraju, prawie bez kościoła. Biskupi wy­
wiezieni, kapłani nietylko, że ograniczeni w dochodach, 
że mają odjętą wszelką swobodę, że dotąd w wielu 
okolicach nawet kazań niewolno mówić, tylko można 
je  czytać, poddając wpierw cenzurze naczelnika woj­
skowego. Resztki pozostałe klasztorów jak  i samo 
świeckie duchowieństwo skazane je s t niejako na wy­
m arcie, bo nowicyaty zam knięte a przystęp do semi- 
naryów utrudniony.

„Z W ołynia nadchodzą wieści niepokojące co do 
losu biskupa żytom irskiego, k tóry  z ca łą  stanowczo­
ścią, jak  wam zapewne wiadomo, odrzucił propozycyą 
wprowadzenia języka rosyjskiego i odmówił wyboru 
nowego delegata do synodu petersburgskiego. Dye- 
cezye te, których adm inistracyą ma powierzoną X. Bo­
row ski, wysyłały od czasów K atarzyny delegatów do 
synodu. Lecz rozszerzenie atrybucyj synodu również 
jak  oświadczenie się Rzymu w sprawie synodu w li­
ście kardynała  Antonellego, znaglily X. Borowskiego 
do odmowy wysłania delegata. Zakończę słowem już 
przed rokiem wypowiedzianem przez jednego z zacnych 
p rała tów  na Litwie. Zagadniony przez a rch ire ja  schi­
zmatyckiego w te  słowa: „nasza wira sława Bohu roz- 
szerzajet sia“ odrzekł pomieniony p ra ła t: „a nasza 
sław a Bohu oczyszczajet sia.“ Oto prawdziwy rezul­
ta t  prześladowania.

Tydzień
p. Kraszewskiego podaje znowu w ostatnim  numerze 
list p. Kulczyckiego o sprawach soborowych. Pseudo- 
rzymski ten korespondent sili się niezmiernie, by mo­
wę Biskupa Strossm ayera, której oczywiście nie sły­
szał i nie zna, ani w głównych nawet zarysach, naj- 
świetniejszemi barwy przedstaw ić: Biskup djakowarski 
występował bowiem przeciw tak  zwanym infallibilistom . 
Wieszcz z Terui zewsząd zbiera obrazy, porównania. 
Biskup Strossinayer to orzeł, to błyskawica, to ocean, 
to huragan, to lew —  i niebo i ziemia dostarczać m u­
szą m ateryału, by zbudować gmach świetny, jaskraw y 
a olbrzymi — urojenia, rozkiełznanej w yobraźni. . .

Daremne wysiłki —  Biskup Strossinayer, gdyby 
czytał te wszystkie tak  szumne, buńczuczne a k łam li­
we opisy każdorazowego wystąpienia swojego —  lito ­
wałby się niezawodnie nad człowiekiem, k tóry  na nic
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nie zważa, byleby tylko osobistym  jego uprzedzeniom  
a zaciekłości sta ło  się  zadość. Oto co p. Kulczycki 
z wielkim  w ysiłkiem  fantazyi pisze o mowie Biskupa  
Strossm ayera, a równocześnie szarpie in fa llib ilistów : 

W stąpienie księdza S trossm ayera  na mównicę sprawiło j a k  
z w yk le  nadzwyczajne wzruszenie między Ojcami. Mówił on 
przez półtorćj godziny, a  mowa jego wyryła  się  od razu  złote- 
mi głoskami w dziejach Soborów i w rocznikach krasomówstwa. 
J e s t to  nietylko złoty napis, ale całkowity pomnik: monumentum  
aere perennius. Liczni przyjaciele  wielkiego mówcy lękali się, 
aby  bystrość jego  wymowy i natchnienie buchające płomieniem 
n ie  uniosły go nazbyt  daleko, i przy takiem rozją trzeniu i roz- 
namiętnienlu infallibilistów nie wywołały znowu jedne j  z tych 
scen chałaśliwych i gorszących, jakich dawniejsze jego  prze­
mówienie stało się  było powodem. Ale biskup djakowarski  po­
trafił panować cudownie nad sobą i rzekł burzliwemu jeniuszo- 
wi swemu jak  morzu : Nie pójdziesz dalej! Ują ł  go niby w g ra ­
nitowe brzegi i skalis tym wałem okiełznał jego porywczość — 
odepchnął  jego  wieczną falę. Precz ponad słowem swojem 
stworzył i rozpostarł  wielką ciszę. Na wzór Oceanu spokoj­
nego rozlało się ono ukojonym ogromem, pogodnym bezmiarem. 
Cała moc burzy, cała falująca potęga zstąpiła  w głębiny i sp o ­
częła  na  dnie pod wygładzoną powierzchnią ,  j a k  ry k  lwa za ­
kuty w jego  piersi, k iedy odpoczywa.

A  guisa d i leon guondo si posa.
Toń burzowładna  rozgłębiła  swe urocze błękity, ale w ich 

bezdenności,  obok samorodnych pereł i korali z całą  hojnością 
wielkiego morza sypanych, przeglądały tam  i sam zdruzgotane 
nawy, szczątk i pamiętnego rozbicia  zatop.one osta tk i  wielkiej 
a rm ady  infallibilistów, cała podwodna rozsypka  w przepaśai nie­
zliczonej floty nowych Argonautów w ich zuchwałśj  wyprawie 
po złote nieomylności runo. Wojsko to poszło na dno pochło­
nięte skrytym wirem tej wymowy j a k  chłonącą siłą starożytnśj  
Charybdy, poszła się uwieńczać koroną rozbitków, nagiemi roz- 
czochranemi morskiemi zioły, — i Ocean po nad tem wszyst- 
kiem snuł dalćj swą nieskończoność, c iągnął  swe pustkowie 
bez granic, po którem  tylko słońce i księżyc przechadzają  się, 
j a k  pustelników dwoje w wiekuis tej za  sobą pogoni.

Mowa ks. S trossmayera  była s tanow czą  w dziejach waty­
kańsk iego  Soboru i nie można już  było na nią odpowiadać. 
Zadała  ona ostatni cios nauce osobistej i odrębnej  nieomylno­
ści papiezkiój,  j ak to  przeczuwaliśmy w jednym  z naszych li­
stów. W iększość rada  byłaby ją  p rzerwała  znowu, z a k rz y c z a -  
ła, st łumiła m aterya lną  przem ocą;  gdy moralną siłą uczynić 
już tego nie mogła; a le  nieszczęściem dla niej brakło jej po­
wodów, wymówek do takiego zamachu, i s tać  m usiała  przez 
półtorej godziny pod tym  pręgierzem, wytrzymać to grucho- 
czące zderzenie się z kolosem. Jak o ż  czując się całkiem roz­
brojoną  i zgubioną postanowiła  zaraz po tej mowie uderzyć 
w ostateczność, chwycić się ostatnich ratownych środków, środ­
ków brutalnych, upakarzających. Po trzeba  było gwałtem zam ­
knąć usta  mniejszości, stłumić jćj głos, uczynić  zamach stanu 
na S o b ó r . . .  Zamysł ten pielęgnowany oddawna przez ludzi 
roznamiętnionych, a  którym  wszelką już  broń skruszono w r ę ­
ku ,  p rzyszed ł  do sku tku  nazajutrz, skoro pierwsza nadała  mu 
się sposobność.

W arto posłuchać jeszcze, co mówi p. Kulczycki 
o wystąpieniu biskupa Mareta, znanego przeciwnika 
n ieom yln ości:

W szedł na  mównicę ks. Maret biskup z Sury, a  samo to 
nazwisko jednoznaczne w jej oczach z herezyą  rozdrażniło nie­
wypowiedzianie większość. Cóż dopiero, k iedy  ks. Maret za ­

czął otwarcie uderzać na infallibilizm i bronił bez ogródek tych 
zasad, k tó re  niewłaściwie gallikanizmem nazywają, gdyż do 
wszystkich należą  narodów, tych  zasad, k tóre  ks. Valerga  pa- 
t rya rcha  jerozolimski ochrzcił był przed k i lką  dniami nazwą 
monotelizmu, przyrównywając gall ikanów do patryarchy Sergiu­
sza, co tóż wywołało śmiałą odpowiedź b iskupa  z Coutances:  
„Niezapominaj mości patryarcho, że chorągiew tćj Francyi,  
k tó rą  ta k  lekceważysz sobie i czernisz, powiewa nad kopułą  
twego jerozolimskiego kościoła.

Jed en  tylko lega t  papiezki k a rd y n a ł  Bilio przytom ny był 
n a  tem posiedzeniu, bo czterej jego legaci nie przybyli  na nie.  
Kardynał Bilio więc po k i lkak tro tn ie  dzwonił, sierdził się  i 
p rzeryw ał biskupowi surańskiemu. Kiedy ks. Maret wspomniał 
o większości i o mniejszości soborowćj, ka rdynał  Bilio zawołał 
w uniesieniu: ,.Ej co tam  ksiądz prawisz o mniejszości, o wię­
kszości i o tym  podobnych parlamentarskich  rewolucyjnych wy­
m y s łac h ! . . .  Na Soborze niemasz większości ani mniejszością  
są  ty lko  Ojcowie, przez k tó rych  przemawia Duch św. i mała 
g a rs tk a  ludzi,  k tórzy się Duchowi św. sprzeciwiają !■“ R o zp ra ­
wa staje się niepodobieństwem kiedy wchodzi w podobne  
stadium. Je d n a k  ks. Maret ciągnął dalej pomimo takich prze­
stróg widocznie nieznośnych, bo już  go za każde  słowo łap a ­
no; aż nakoniec stu  piędziesięciu infallibilistów powstało jak 
jeden człowiek na znak swoich przewódzców i zaczęło wołać 
w niebogłosy: „Dość już tego! precz z mównicy! Żądamy zam­
knięcia  dyskusyi,  satis, sa tis ! . . . “  Tu  się począł niewymowny 
zgiełk, wrzawa, t u m u l t . . .  B iskup surański napróżno się usiło- 
łował oprzeć tćj gwałtownej reakcyi  przeciwko mowie księdza 
S trossmayera,  k tó ra  się na nim skrupiła .  Zakrzyczano go za ­
głuszono, a  j a k  doda ją  omal, że nie ściągnięto z mównicy. 
Opuścił ją  nakoniec, założywszy uroczysty protest  przeciw t a ­
k iem u  pogwałceniu swobody słowa, wolności Soboru.

Trzeba być człowiekiem  wielkiego zaślepienia a 
złej wiary, żeby uroczyste posiedzenia i obrady tak  
dostojnego grona Ojców soborowych, ludzi poważnych, 
świątobliwych, głównie zbawienie dusz a dobro Kościo­
ła  mających na sercu, jako zbiorowisko tum ultuantów  
wrzaskliwych, jako najpospolitszych intrygantów przed­
stawiać.

Kto się wyrzekł sumienia, na tego hamulca nie ma, 
ale co sądzić o piśmie p. K raszewskiego, które takim  
niegodziwościom  od dawna skwapliwie miejsca udziela?...

W najnowszej kurrendzie Konsystorza łacińskiego  
w Przem yślu znajdujemy bardzo ważne rozporządzenie 
podpisane przez W ikaryusza kapitulnego X. Józefa  
H oppego, podające duchowieństwu normę zachowania 
się w obec bliskich wyborów do Sejmu. Jestto pierw­
szy głos zwierzchności duchownej w Galicyi, Wzywający 
duchowieństwo, by biorąc czynny udział przy wybo­
rach, starało  się o obór mężów znanych z przekonań  
i praktyk religijnych.

Oto rozporządzenie:
Jest zwyczajem w państwach konstytucyjnych, że 

Władze duchowne przed wyborami do Sejmów krajo­
wych lub państwowych odzywają się do Duchowieństwa 
celem dania mu wskazówki, według którćj ma się za­
chować przy głosowaniu na posłów. Na pierwszy rzut 
oka zbyteczną się wydaje podobna odezwa do WW. 
Kleru tćj dyecezyi, który duchem K ościoła św. przejęty 
nie użyje obywatelskiego prawa swego na szkodę tćj 
świętćj Matki naszćj, rodzicielki prawa, sprawiedliwości,
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praw dziwćj wolności chrześciańskiej i opiekunki narodów. 
W szelako sm utną przyniosło nam doświadczenie ostatnich 
la t naukę, że z kraju  wyłącznie katolickiego, którego 
dzieje wypiastowaue są przez św. W iarę katolicką, któ­
rego byt chroni się jeszcze jak  w arce N oego , w K o­
ściele świętym, nie s tan ą ł zastęp mężów7 w obronie praw 
tegoż K o śc io ła , w obronie Sakram entu m ałżeństw a i 
szkoły, tej córki K ościoła. To więc je s t Nam  pobudka 
do podniesienia g łosu  do W as WW . B rac ia , abyście 
przy najbliższych wyborach do Sejm u, czynny biorąc 
odział, i powstrzym ując się od niewłaściwych agitacyi i 
łączenia się z politycznemi partjam i unikając, spokojnym 
'"'pływem swoim starali się skierować wybory na mężów 
oietylko z imienia katolików, ale rzeczywiście słowem i 
czynem do W iary i K ościoła przyw iązanych, nie wsty­
dzących się ni praktyk re lig ijnych , ni staw ania w obro­
nie św. W iary naszej.

W szelkie pod  tym względem ustępstw a i tranzakcye 
uważamy za krzywdę W ierze św ., a tśm  samem i O j­
czyźnie wyrządzoną. I  dla tego wzywamy W as do so­
lidarnego i niezłom nego w tój sprawie postępow ania we­
dług praw idła, któreśmy wskazali, a  które, jak  tuszymy, 
sami uważacie za pew ną rękojmię, że wybory w tym kie­
runku odbyte mogą wypaść z korzyścią dla kraju i dla 
Państw a całego.

Przem yśl 9. czerwca 1870.
X. Józef Hoppe, 

W ikaryusz kapitulny.

Wiadomości potoczne.
—  Z  Miasta piszą nam o procesyach Bożego

C iała:
Szereg  procesyi Bożego C iała rozpoczęła p rocesya  p rzy  ka ­

tedrze w C zw artak  t j .  w sam ą uroczystość. W niedzielę rano 
°d b y ła  się  p rocesya fa rn a ; na obydwóch celebrow ał JW k s. B i- 
skup Stefanow icz. Po po łudniu  wyszła p rocesya  z kościoła 0 0 .  
D om inikanów , i na ry n k u  odśpiew ano cztery  E w angielie . San- 
ctissium  niósł JX . B ażyński, Proboszcz od ś. W ojciecha. W Po- 
u ied z ia łek  odbyła się p ro cesy a  w parafii Ś. M arcina, n a  którój 
ce lebrow ał ks. p ra ła t K oźm ian, we W to rek  w paraf. Ś. W oj­
ciecha, na którój niósł Sanctissim um  ks. B iskup, w środę w p a ­
rafii Ś. M ałgorzaty , k tó rej przew odniczył Jk s . Z ientkiew icz.pro­
boszcz przy  kolegiacie farnej.

Pogoda p ięk n a  sp rzy ja ła  uroczystościom , to  też widać było 
Mnogo ludu z b lizka  i zdała, udzia ł b iorącego w p rocesyach  te ­
gorocznych.

Z w szystkich procesyi tu te jszych  najw spanialszą by ła  jak  
2w ykle p rocesya fa m a  i co do liczby duchowieństw a i co do 
niezliczonego tłum u ludu.

P rzed  rozpoczęciem  procesyi cała ulica Jezu ick a  n apełn io ­
na praw ie sam em i cecham i i bractw am i. Szli: M ularze — cie­
śle — rybacy  — sto larze  — ślósarze, kow ale — Stow, czela­
dzi katolickiej — m łynarze — p iek arze  — szewcy — czeladź i 
Majstrowie, rzeźnicy, czeladź i m ajstowie, Bractw o Ś. Izydora, 
Dractwo ś. k rz y ż a , B ractw o N ajśw . S ak ram en tu , Bractwo ś. 
R óżańca, Bractw o ś. A nny, B ractw o Pana  Jezu sa , Bractw o Ś. 
R arb ary  i td . ; poczem  tu te jsz a  rea ln a  szkoła  i uczniowie gim na- 
2yum k a t. Ś. M. M agdaleny z profesoram i, Sem inaryum  ducho­
w ne, duchowieństwo. W spaniały  p rzedstaw iał się widok, gdy 
w śród błogosław ieństw a Najśw. Sakram entem  w szystko się ko­
rzyło. P rocesya postępow ała U licą Jezu ick ą  i rynkiem , gdzie

przy czterech o łtarzach odśpiew ano Ewangelie. P o rząd ek  przez 
ciąg  całej procesyi był iak  najw iększy.

P ierw szy raz widzieliśm y w o jsk o , (kato lików  z tu te jszej 
załogi) na p rocesyi w szeregach postępu jące . D obre to zrobiło 
w rażenie na w iernych; za to u rządzenie  należy się  proboszczo­
wi wojskow em u uznanie.

Procesye Bożego C iała zakończyły  się  u nas w C zw artek  
p rocessyą  z kościoła farnego, przez ulicę wodną, G arbary , do 
kościoła Bożego Ciała, daw niejszych karm elitów  trzew iczkow ych 
a dzisiejszych 0 0 .  Reform atów , zk ąd  po odpraw iouym  nabo­
żeństw ie w racano ulicą S trzelecką , w rocław ską, rynkiem , ulicą 
Jezu ick ą  do kościoła farnego.

Ulice p rzy b ran e  były w zieleń, w kw ia ty ; domy ozdobione 
obrazam i, dywanam i i g irlandam i; przy kościele sióstr M iłosier­
dzia  by ł w ystaw iony gustow nie przybrany  o łtarz, przy k tórym  
C elebrans zazwyczaj daje b enedykcyą. N a u licy Strzeleckiśj 
zw racał uw agę wiersz psa lm isty : ’„B enedictus, qui v en it in 
Nom ine D om ini,“ na pap ierze  pozłocistym  w form ie g irlandy.

N a sta rym  rynku  przy figurze Ś. Ja n a  N epom ucena s ta n ę ­
ła  processyą, C elebrans udzielił benedykcy i cum Sanctissim o 
na cztery  strony, i p rocessyą w śród tryum falnćj p ieśn i ,,Tw oja 
cześć chw ała“  wróciła do ko leg ia ty . T ym  sposobem  zakończyły  
się processye Bożego C ia ła  na w iększą  chwałę P an a  Boga.

-----------------  —  Z.
—  W  zeszłą niedzielę umarł w Bydgoszczy opa­

trzony św. Sakramentami ks. J ó z e f  T u r k o w s k i ,  
probosz i dziekan. Urodził się 1810 r., kapłanem z o ­
stał w r. 1838, a parafią Bydgoską objął przed 23
laty. Był to kapłan niezmiernie pracowity i gorliwy.
Stanowisko jego  w m ieście protestanckim nader tru­
dne wymagało ciągłej czujności,  silnej wiary i ducha  
mocnego. Zasługi jego  około parafii są nie małe, i 
radzibyśmy byli w ielce ,  gdyby nam obszerniejszy ży ­
wot tego zacnego  i pełnego poświęcenia kapłana po­
dano do ogłoszenia w piśmie naszem.

— Dziennik poznański ilekroć tknie się dziejów 
kościelnych, tyle razy nie tylko grubą nieświadomość 
pokazuje, lecz nadto i uprzedzenia, niechęć wrażą Ko­
ściołowi objawia.

W num. 141. Dziennik z powodu pisma słowiano- 
lila Pogodina, wspominającego o tem, że m onstrancye 
przesłane do Czech w 5001etnią rocznicę H usa , nie­
zm ierny entuzyazm u tam tejszej ludności wzbudziły, 
tak ą  czyni uwagę w skutek  właśnie wzmianki o H u sie : 

„Nie w dając się  w teologiczną s tro n ę  w ystąp ien ia  H usa i 
w rew izyą (sic!) w ytoczonego mu przez Sobór K onstaucy jsk i 
procesu , cóż, zapytalibyśm y, rep rezen tu je  d z i e j ó w  o im ię H u. 
sa?  Ideę swobody w dziedzinie pojęć i przekonań religijnych 
swobody będącćj w zapasach i padającej ofiarą bezw zględnej 
na  tem że sam em  polu pow agi.“

Dziennik od dawna ma słabość do Husa, ja k  ma 
słabość do każdego kacerza, co przeciw „bezwzględnej 
powadze11 Kościoła katolickiego bunt podnosi.

Dziennik dzieje rozumie i w ykłada po protestancku.
Dziennik o swobodzie w dziedzinie przekonań  re ­

ligijnych nie ma pojęcia; z katechizmu i z nauki o 
Kościele praw ie wszystkiego zapomniał.

Dziennik je s t u p a r ty : o postępie pisze, a sam nie 
postępuje — nie uczy się niczego. Czyżby w samej 
tylko nauce nie było postępu?...

F razesa o swobodzie przekonań i t. p. nie do-
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wodzą ni gruntowności w dziedzinie myśli, ni znajo­
mości history i. E t tu  es magister ?

D ziennik Poznański nie umie się w niczem zdo­
być na p ro stą  i szczerą drogę. Słowa jego zawsze 
wykrętne, obosieczne, dwuznaczne. Mniema on zape­
wne, że na tem właśnie zależy powszechne i niby-to 
umiarkowane stanowisko. Na wezwanie p. Stanisław a 
Chłapowskiego, aby dobitnie oświadczył, że składka na 
ks. Sosnowskiego nie będzie w żadnej m ierze demon- 
stracyą przeciw Zmartwychwstańcom, D ziennik  wywinął 
się pospolitą przechwałką o swej bezstronności. Te­
raz, pod dniem 22. czerwca, przejm ując z rąk  p. K ra­
szewskiego dalsze prowadzenie tego przedsięwzięcia, 
powiada, że zam iar ten uiści s ię , „jeśli ci, co pierwsi 
rzucili podejrzenie na dzieło czystego patryotyzm u i 
miłości, do którego fundam ent położyły duchowne oso­
by, dziś szczerze się przyłożą do jego podniesienia. “

Tu, co słow o, to wykręt mylnik. D ziennik  lubi, 
acz prawie zawsze niepomyślnie, wojować datam i. Zo­
baczymy, jak  mu one posłużą w tym razie. Tydzień  
z 29. maja ogłosił list Soborowy z 19. maja, w którym  
p. Kulczycki popiera zapewne przez siebie samego rzu­
coną w Gazecie Narodowej myśl składki dla ks. So­
snowskiego, i na ten cel posyła 10 franków R edakto­
rowi Tygodnia. Więc nie osoby duchowne, ale p. Kul­
czycki położył fundament tej sprawie. Dopiero w 13. 
dni później, to jest w D zienniku  z 11. czerw ca, uka­
zuje się pierwsza sk ładka, i to od osób, k tó re  wyra­
źnie oświadczają, że myśl tę  pochwyciły z Tygodnia  
drezdeńskiego. A przeto one same wypierają się , że 
nie one położyły fundament. W idocznie D ziennik  ma 
bardzo k ró tk ą  pamięć.

A teraz  co do „podejrzenia na to dzieło czystego 
patryotyzm u i miłości". Któż je  i jak  w zbudził? Oto 
ten sam p. K ulczycki. k tóry  wmawiając w rodaków, 
że ks. Sosnowski jest prześladowanym przez Z m art­
wychwstańców, zaklina ich w imie patryotyzm u, aby 
spieszyli otworzyć składkę dla tej nowej ofiary zbro­
dniczego zakonu, i sam na początek przesy ła 10 fr.

,,Ogłośmy (dodaje) składkę oburzenia przeciwko Zmar­
twychwstańcom na rzecz ks. Sosnowskiego. N iech to będzie 
wielki plebiscyt od morza do morza“ i t. d.

Każdy uczciwy człowiek przyzna, że przez taki 
kom entarz dzieło to staw ało się spraw ą nader nieczy­
stego patryotyzm u i nienawiści. P. Chłapowski ostrzegł 
nieświadomych i s ta ra ł się całą rzecz sprowadzić na 
podstawę jedynie szlachetną i narodową. Tu nie trze­
ba było przenikliwości ani podejrzenia. Cel był za 
nadto jawnie i dosadnie przez początkującego wyrażony.

P an  Kraszewski, zrzucając z siebie teraz dalsze 
zbieranie składki, ogłasza, że ona „nie je s t żadną de- 
m onstracyą przeciw Zakonowi Zmartwychwstańców". 
Ależ to należało uczynić przy pierwszem zawezwaniu 
do sk ład k i, a osobliwie przy liście soborowego kore­
spondenta z 29. maja. Jakaż teraz  sprzeczność m ię­
dzy oświadczeniem R edaktora  a jego korespondentem ! 
Zapewne to dla w ykręcenia się z fałszywego położe­
nia p. Kraszewski teraz utrzym uje, że p Chłapowski 
usiłuje „nadać dziełu m iłosierdzia charak ter wcale mu 
niewłaściwy". T a k , — niezawodnie arcy-niewłaściwy 
dla p. Kraszewskiego, gdyż go zmusił do wyrzeczenia

w końcu wyrazów, wręcz przeciwnych zam iarowi So­
borowego korespondenta, i okazał czem je s t Tydzień, 
k tóry  żadną logiką się nie rządzi, lecz za popędem 
nam iętności najróżnorodniejsze przekonania ogłasza. 
Łatw o przepowiedzieć, że tak  po kolei p. K raszew ski 
będzie zmuszonym wypierać się zdań i potwarzy roz­
siewanych w Tygodniu  przez niecnego korespondenta- 
Dla sławy literackiej p. Kraszewskiego najszczerzej 
pragniem y, aby ta  spółka jak  najrychlej usta ła . W k a ­
żdym razie będzie to wielką ujmą tej sławy, że p. 
K raszew ski tak  długo był poplecznikiem niegodziwych 
spraw ek p. Kulczyckiego, i że kiedy ten śmie utrzy­
mywać i od trzech miesięcy ciągle pow tarzać, iż nie 
on je s t korespondentem  soborowym do Tygodnia , re ­
daktor tego pisma milczy i osłania najw ierutniejsze 
kłam stw o. My wzywamy ponownie p. Kraszewskiego, 
aby dobitnie oświadczył, że p. Kulczycki nie jest a u ­
torem  soborowych listów w Tgyodniu , ani też żadnej 
niema z temi listam i styczności. Odpowiedź będzie i 
na teraz  i na przyszłość kamieniem probierczym jego 
prawdomówności. Dalszem milczeniem przyzna s łu ­
szność naszemu tw ierdzeniu jak  najoczewiściej.

— Tutejsza Posener Ztg. wielką ochotę pokazuje 
do polemiki z nami. Mimo wszelkich wycieczek i ła- 
jań, my z pismem r a c y o n a l is ty c z n o -p ro te s ta n c k ie m  
w przydłuższe wywody wdawać się nie możemy.

Co nam wspólnego? Stoimy na przeciwnych bie­
gunach. I  obecnie żal nam  tego miejsca w łam ach 
Tygodnika , k tó re  pismu niemieckiemu poświęcić m usi­
my. Jeśliśm y raz poraź wspominali o Posener Ztg., 
to tylko wtedy, gdy nie nas, nie Tygodnik, lecz spra­
wy, instytucye Kościoła katolickiego, słowem, rzeczy 
dla katolika święte zaczepiała. Pismo nasze, jeśli się 
tak  komu podoba, wolno szarpać, lecz przenigdy i ni­
komu nie pozwolimy napastować tego, co się do Ko­
ścioła odnosi.

Posener Ztg. uczuła w sobie powołanie, by swych 
współwyznawców a  nawet i rząd  ostrzegać przed nie­
bezpieczeństwem grożącym ze strony Kościoła kato li­
ckiego, który kuryą rzym ską, ultram ontanism em  lub 
jezuitysm em  nazywa.

Może Posener Ztg. tę  rolę oskarżania i napasto­
wania zarazem  za swój obowiązek uw aża; dla nas ró ­
wnie wyraźna powinność bronienia tego, co spotwa­
rzane.

Posener Ztg. na kilka słów naszych odpierających 
napaści, pisze artykuły jeden po urugim  — nawet tak  
zwane Leitartikel. Nic to nie pomoże —  ani das u l­
tramontane Musterbldttchen ani Jesuitisch prawdy nie 
przeinaczą, prawdy, iż Posener Ztg. je s t wrogiem za­
ciekłym Kościoła.

W num. 143. Posener Ztg. w artykule wstępnym 
pod napisem Jesuitisch  gromy na nas rzuca. Odpowia­
damy kilku słowy na rzeczy ważniejsze.

Posener Ztg. nazwaliśmy pismem radykalnym  pod 
względem religijnym, bo czytaliśmy w niej wyrazy na­
trząsające się z ksiąg P ism a św. Kto Pism a św. nie 
przyjmuje, ten odrzuca pozytywne Objawienie, dla te ­
go cywilizacya i badania naukowe są najwyższą po­
wagą. Zresztą samaż Posener Ztg. pisze:
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„Wir haben bei einigen Gelegenheiten geineint, man miisse 
<len Glauben mit der Vernunft und M enschlichkeit versóhnen.“

Pism o niem ieckie u trzym uje  więc, że w iara  sp rze­
ciwia się rozum ow i i zasadom  ludzkości.

Posener Z tg . z w ielkiego uszanow ania d la  religii 
& także  ze względu n a  dobro  państw a, chcia łaby  roz­
działu  m iędzy  państw em  a  Kościołem . To jej wolno, 
ale nie wolno je j zap ie rać  się tego, co nap isa ła  w num. 
135. o w yrzuceniu przez państw o K ościo ła i jego in- 
Stytucyi. „ W a n n  haben w ir  dies gesagt1“ p y ta  się 
Posener Z tg . — więc cytujem y w łasne je j słow a:

„W as wird Preussen thuu, wenn das neue Dogma, welches 
die ganze W elt „dem Knecht der Knechte Gottes“ unterjochen 
will, beschlossen und feierlich verkiindet ist?  Wird es sich be- 
9niit/en, den G eistlichen seines M achtbereiches die Proklauiation 
der Infallibilitiit zu verbieten und dann allenfalls noch den Bi- 
achofen den direkten Verkehr mit Rom zu untersagen? Das 
waren ganz abgesehen von ihrer Verfassungswidrigkeit halbe 
M assregeln.. . . N ur ein kiihner und grosser Schritt kbnnte den 
Staat vor den drohenden Gefahren sichern. . .  In dem Moment, 
wo Rom den Schlusssteiu seiuer Herrschaft tiber die Geister, 
welche seiner Kirche angehorcn, zu legen sich erkiihnt (sic!), 
muss tier Staat sich von der kalh. Kirche ganzlich lossagen und 
die Kirche von sich ablosen.. .  .

Dann muss der Staat, durch geeignete Gesetze, alle dieje- 
nigen Institute beseitigen und diejenigen Elem ente lern halten, 
Welche erfahrungsmassig dem hoheu Staatsinteresse des reli- 
giosen Priedens feindlieh sind.

W  obec tego, P osener Z tg . śm ie py tać  się: „  W ann  
haben*wir dies ge.sagt t “ śm ie ła ja ć  nas, że wyrazy jej 
p rzekręcam y i wmawiamy w n ią ,  jakoby żą d a ła  r a ­
m ienia rzą d u  naprzeciw  K ościołow i. D ziw na to  śm iałość!

Posener Z tg . w ypiera s ię , że nie spo tw arza  pa- 
p ieztw a i k u ry i rzym skiej. Z num . 135. przytaczam y 
znowu:

„Man kannte die Kurie genug, um zu wissen, dass Dank 
yon Rom so undankbar ist, wie Dank von Oesterreich“ da Rom 
alles uimmt was der Staat zu geben die Schwache hat, ohne 
jo etwas datiir w iederzugeben.. .

Jetzt wird es von T age zu T age deutlicher, dass das Papst- 
ttum  noch heute so herrschsUchlig und despotisch gesinnt ist, 
wie zur Ilohenstaufenzeit, oder vielmehr noch herrschsiichliger 
geworden i s t . . .  Der heilige Stuhl steht der ganzen modernen 
Geisteskullur feindlich gegeuiiber.“

N ieładnie to  ze s tro n y  P osener Z tg ., że się do 
tak ich  i podobnych swoich ośw iadczeń —  m iłości na­
przeciw  papieztw u nie p rzy z n a je ...

T rzec i p u n k t tyczy się Jezu itów .
Posener Z tg. n ie c ierp i tych najdzie ln ie jszych  po­

gromców p ro te s tan ty z m u  —  to łacno  zrozum ieć, ale 
dla czegóż wciąż ich zohydza, p rześladuje, wszędzie 
w)dzi (naw et w T ygodn iku  naszym !), dla czegóż ś ro d ­
ków najsurow szych naprzeciw  nim  używ ać ra d z i?

Posener Z tg . denuncyow ała Jezu itów , że naduży­
w ają kaza ln icy  i spow iedzi i go rszy ła  się, że w ładza 
tak ie  nadużycia to le ru je . Posener Z tg . z a rz u t ten  
u trzym uje  dziś i pow tarza, tw ierdząc, że m a na to  j a ­
w n e św iadectw a  (offenkundige B erich te).

Otóż my w obec tego  dom agam y się te raz  g łośno , 
żeby Posener Z tg . han iebny  swój z a rz u t p o p a r ła  do­
wodami, inaczej nie ze trze  n igdy z swego czoła plam y

srom otnego  a  po tw arczego  denuncyato rstw a, i m y o 
spraw iedliw ość, by ta k  sw aw olnie kap łanów  kato lick ich  
nie p rześladow ano i  in sty tucy i Spow iedzi nie podaw ano 
w o h y d ę , w ołać b ęd z iem y . . .

N a tym  poprzestajem y.
Posener Z tg . pow innaby raz  przecie , zdaje się 

nam , wyrzec się wszelkiej chętk i do m ięszan ia się w 
spraw y obce, do sian ia  n ienaw iści a niepokoju  — k a ­
tolicy i pism a ka to lick ie  sum ień innow ierców  niczym  
nie d rażn ią  i n ie obrażają .

— Czytelni chrześciańskiej w yszedł num . 5. i nosi 
ty tu ł :  „K lasztory w  Kościele ka to lick im “. N ap isa ł X . 
J o z a fa t B iliń sk i. D la szczupłych rozm iarów  każdego 
n um eru  Czytelni i-zeczy niepodobna w yczerpująco a 
g run tow nie przedstaw ić. I  w te j więc b roszurce  p rze­
dm iot rozleg ły  a ważny z k ilku  jeno  punktów  widzenia 
w zięty pod rozb iór. A u to r na dwie części rzecz po ­
dzielił : I. Znaczenie żgcia  klasztornego w  Kościele bo­
żym . D z ia ł ten  stosunkow o do swej w ażności za k ró ­
tk i, za  to  II. Z a rzu ty  m iotane przeckv klasztorom  i dość 
obszerny  i tra fn y  wielce. W każdym  raz ie  b ro szu rce  
życzyć należy ja k  najw ięcej czytelników , k tó rym  w ta ­
kich zw łaszcza kw estyach zaw sze p o trzeb a  i ob jaśn ie­
n ia i nauki.

—  Odebraliśmy co dopiero k ilkadziesiąt exempla- 
rzy  nowo wydanej w  W arszaw ie: P o s tille m niejszej ks. 
Jakóba W uyka  2 tomy, 8vo m. W ydanie to ,  w ierny  
p rzedruk  p ierw szego  w ydania w  Poznaniu 1579 r . , je s t 
nader sta ranny ; pap ier trw a ły . Cena 3 tal.

—  Mamy również k ilkadziesiąt exem plarzy w y­
bornego dzieła: Rozmyślania  dla kapłanów,  ks. C hai- 
g n on ,  tłom aczenie w  W arszaw ie, tomów 5 czyli 12 ze­
szytów. Cena exem plarza 8 tal.

P e l p l i n .  W  sobotę dnia 11. b. m. najprzew iele- 
bniejszy ks. Biskup w kaplicy seminarium puerorum  udzie­
lał d z i e w i ę t n a s t u  dyakonom święcenie na kapłanów. 
Nowowyświęceni księża są : A leksander K ręćki z P ob ło - 
cia (parafia Strzepcz), Ałoizy Bigalke z Bzow a, A ntoni 
G alla ze Stawnicy (parafia Złotow ska), K arol Roloff 
z Oliwy, Cyryli Goldou z G o lub ia , Em il Dąbrowski ze 
S tarogrodu, Em il N eum ann z K ro ja u k i,  E rnest Felstow  
z S trzepcza, F ranciszek Ruszkow ski z Przysierska, F ra n ­
ciszek W ierzbowski z Kazanickiój parafii, Gustaw P o ­
błocki z Łężyc (Rum ia), Jakób  Fankidejski ze Skurczą, 
J a n  F etke z Sapceuia (Borzyszkowo), Ju liusz W erm uth 
urodzony w Rybnikach na Szląsku, ale wychowany w 
G rudziądzu, Leon Boenig z K a r tu z , Stanisław  D ługosz 
z Chełm a, S tefan L ange z Pucka, Tadeusz M archlewski 
z Łobdow a, Tom asz Fryntkowski z Bydgoszczy.

—  D ow iadujem y się z U n ii, że n a  sto licę a rc y ­
b iskup ią  r. gr. we Lwowie obrany  zo s ta ł ks. S em bra- 
towicz, biskup przem yski, a n a  stolicę b iskup ią  w P rz e ­
m yślu r. la t. ks. kanonik  H irsch le r ze Lwowa. De- 
k re ta  nom inacyjne noszą d a tę  24. m aja b. r. W  tej 
chwili dochodzi nas w iadom ość, że ks. kanonik  M aciej 
H irsch le r podziękow ał za nom inacyą z powodu, iż du ­
chow ieństw o przem yskie nie m ile by go na sto licy  b i­
skupiej w id z ia ło  L ubo w iadom ość ta  z dość pewmego 
ź ró d ła  pochodzi, nie b ierzem y jed n ak  za n ią  odpow ie­
dzialności n a  siebie.



—  Czytamy w korespondencyi rzymskiej do Czasu:
Słyszałem  od jednego z biskupów charakterystykę

nauki Ojców Soboru. N ajm niśj zasadniczej uczoności 
okazuje episkopat francuzki, wyjąwszy kilku ludzi rze­
czywiście zdolnych. Niemcy są oczy tan i, ale brak im 
znajomości pozytywnej te o lo g ii, rozwlekli są i niejaśni 
w swoim wykładzie. N ajpotężniejsi dogmatycy są H i­
szpanie , a po nich W łosi. N ajkom pletniejsi ze wszys­
tkich biskupi belgijscy to  tóż, chociaż nieliczni, zdobyli 
sobie poważne stanowisko na Soborze.

—  Ksiądz Ferdynand Sęczykowski  dostał order 
św. Stanisław a kl. III. jest to ksiądz, który pierwszy 
zaczął na Żmudzi szerzyć moskiewski język w ko­
ściele. Dwaj inni księża Symeon Alfons M arakiewicz 
i A leksander Jankowski  dostali krzyż na piersi u sta­
nowiony dnia 26. maja 1863 r. Jankowski je s t tym 
sam ym , który jako nauczyciel niższego gimnazyum 
w Bobrujsku wszedł z popem do klasy, kazał dzie­
ciom odmówić za sobą modlitwę przed nauką po mo- 
skiew sku, a następnie wziąwszy krzyż prawosławny, 
bił przed nim pokłony według zwyczaju prawosławne­
go i kazał toż samo robić dzieciom, grożąc płaczą­
cym wydaleniem ze szkoły. Jankow ski w ubiegłym 
miesiącu kazał dzieciom z tej samej szkoły podać 
prośbę o zaprowadzenie moskiewskiego języka do na­
bożeństwa. Czem się odznaczył Marakiewicz nie przy­
pominamy sobie, ale można sądzić jakie położył za­
sługi dla prawosławia, skoro go porównano z odstęp- 
cami takim i jak  Sęczykowski i Jankowski.

— Na doroczny odpust w Częstochowie na Zielone 
świątki przypadający, zebrała  się ogrom na masa lu­
dzi, prawie wyłącznie włościan. U derzała szczególniej 
nadzwyczaj m ała ilość księży, sk ładająca się z 0 0 . 
Paulinów z Jasnej Góry. Przyjezdnych księży z oko­
licy zupełnie nie było, zapewne nie dozwolono im te g o ; 
kompanie pobożnych przychodziły sam e, nie było pro- 
cesyi publicznych.

W samej Częstochowie jest już prawosławna k a ­
plica w progimnazyum, i zawsze istnieje zam iar bu­
dowania cerkwi. Tymczasem M oskale zajęli część za­
budowań klasztornych na stajnie i koszary, tak, że 
kościół na Jasnej Górze je s t otoczony żołdactwem.

—  Mosk. Wied.  piszą, że w akademii duchownej 
moskiewskićj istnieje oddawna zwyczaj odpraw iania w 
jednym z dni niedzielnych lub świątecznych, w prze­
ciągu czasu od Wielkiej nocy do uroczystości zesła­
nia Ducha św ., liturgii św. w języku greckim , ażeby 
zaświadczyć czynem o zupełnej i nienaruszonej jedno­
ści kościoła ruskiego z greckim co do obrządków. 
W  tym roku, 3 (15) m aja litu rg ia grecka odprawioną 
została, jeżeli można się tak  wyrazić, z zupełnem po­
wodzeniem : studenci śpiewali zgodnie i harmonijnie, 
nie natrafiając na najmniejszą trudność z powodu 
tek stu  greckiego, obowiązki zaś dyakonów pełniło 
trzech Greków rodowitych, uczących się w akademii.

—  W cerkwi akademii duchownej petersburgskiej 
odbył się 3 m aja obrzęd przyłączenia do kościoła 
prawosławnego p. B ieringa, profesora am erykańskiego.

Obrzęd przyłączenia a następnie msza św ., jak  donosi 
gazeta St. Pet. Wied., odpraw ione były w języku nie­
mieckim przez rek to ra  akadem ii proto jereja Janyszewa. 
Oryginalność obrządku, dopełnionego podobno poraź 
pierwszy w Rosyi w języku niemieckim, sprowadziła 
do cerkwi akademickiej liczną publiczność. Po ukoń­
czeniu obrzędu przyłączenia, protojerej Janyszew prze­
mówił do p. Bieringa w języku niem ieckim , a nastę­
pnie do zgromadzonej publiczności — w języku ru ­
skim. Msza św. odprawiona była solennie, z właściwą 
prawosławnej cerkwi w spaniałą p ro s to tą ; uczniowie 
pięknie odśpiewali modlitwy po niemiecku. W końcu 
nabożeństwa przyłączony przystępow ał do komunii św., 
poczem przyjmował powinszowania od obecnych osób. 
Niektórzy z duchownych, jako to protojereje Wasilew 
i Palisadow, mieli do p. Bieringa powitalne mowy. 
Po ukończeniu mszy św., wielu z obecnych prosiło p. 
Janyszew a, aby wyraził p. Bieringowi szczere powin­
szowanie i spółczucie, a niektórzy z cudzoziemców 
oświadczyli rektorowi wrażenie jakiego doznali pod­
czas uroczystości nabożeństwa prawosławnego w języ­
ku niemieckim. S łychać, że p. Biering wyświęcony 
będzie na kapłana, i przeznaczony do cerkwi praw o­
sławnej w New-Jorku. (Czas.)

Składka na potrzeby Soboru.
XIX.

Z poprzednich spisów 1072 tal. 26 sgr. ^  fen.
JW . Pani hr. Cec. D z ia ły ń sk a . 3 tal. —  sgr. — fen.
Ks. Laferski z Jeżewa . . .  2 tal. 3  sgr. 3 fen.
Ks. Kegel z Gąsawy . . . . 10 tal. —  sgr. —  fen.

Razem 1087 tal. 29 sgr. 7 fen.

Korespondencya Redakcyi.
Ks. W. K.  w D. Dziękujem y za wszystko. Będzie w swoim  

czasie. — P. W . K. w Rz. Dziękujem y — prosimy — poślemy 
podług życzenia. — P. Dr. K. w Kr. Pomówimy może już w 
przyszłym numerze. — Ks. Z. w St. w Gal. Do k )ńca roku na­
leży się jeszcze  2 fl.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
w y ch o d z ić  będ zie  i nadal w  2  arkuszach. Obok te g o  
d o łącza ć  będ z iem y  Kronikę (Soborową. P re­
numerata na pocztach  od N o w e g o  Roku p o d w yższona  
w ynosi I tal. 2 0  sgr. W  Galicyi 3 fl. w . a. kwartal­
nie. Upraszamy o w c z e s n e  z a p is y ,  ażeb y  szanowni  
abonenci nie doznali zw łok i w odbieraniu. Późn iejszym  
prenumeratorom zazw yczaj nie m o żem y  dostarczy ć  
w szystk ich  num erów. Prosim y dobrze  zw a ż a ć  na ad res:

R edakcya T y g o d n i k a  k a t o l i c k i e g o  w  Po­
znaniu  (n ie  w  G rodzisku) N ow y Rynek 16.

Nakładzca i Redaktor ks. S t a g r a c z y  ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkami drukarni Tygodnika katolickiego (A . Scm aedicke)
w Poznaniu. W  kom isie L. Streisandta w Grodzisku.


